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lokal wyborczy
W niewielkiej świetlicy koła terenowego ZMP w Wila­

nowie, od kilku dni panuje ożywiony ruch i praca. Mło­
dzież tego koła postanowiła w czynie społecznym 
wyremontować lokal, w którym odbędą się wybory do 
rad narodowych. Pracy było dużo, ale dzięki wydatnej 
pomocy pracowników Wytwórni Filmów Dokumentarnych 
i Zarządu Zakładowego ZMP w WFD, który opiekuje się 
młodzieżą Wilanowa, lokal będzie gotowy na czas.

Spójrzcie na Ewę Gorczyńska (zdjęcie 1). I le  
przejęcia m aluje się na je.) okrąg łe j buzi. Ze 
strzępków barwnego papieru w yjdz ie  obrazek. 
Będzie na nim  miska polna owoców — jabłek, 
gruszek, winogron. Odnaleźć kszta łt rzeczy 
i ich wzajem ny stosunek w wym iarach i bar­
w a c h — to nie takie proste, zwłaszcza, jeżeli 
ma się ty lko  10 dziecięcych paluszków i trochę 
barwnego papieru.

M łodzieżowy l)nm  K u ltu ry  w Warszawie, to 
polężna instytuc ja . W ystarczy powiedzieć, że 
w roku ubiegłym  320 tys dzieci korzystało 
z jego urządzeń. A urządzenia te są bogate 
i obejm ują najszerszy vvach’ :u-z dziecięcych za­
interesowań Jest w M DK dziat nauki, gdzie 
można w pracowni fizycznej zobaczyć, jak to 
jest naprawdę z takim , przypuśćmy, prawem 
Arehimedesa, lub poznawać matematykę na 
wesoło; dział artystyczny, biblioteczny, czy 
wychowania fizycznego, wreszcie gabinet har­
cerski. Specjalna wystawa pokazuje metody 
pracy, pomoce naukowe, k tó rym i posługują się 
uczestnicy i — najciekawsze — rezu lta ty ich 
pracy.

K iedy się ma 10 czy 12 tat człowiek jast w 
stanie robie dużo i nawet uczyć się dobrze, 
żeby otrzvmać nęcącą możność skracania dróg 
wiodących w lasy. pola. nieznane miasta. W ystar­
czy zapisać się do M OK Ci nic m o g ą  się rozstać 
z rowerem, tam tym  czupryny opadły na czoło, 
z tak im  przejęciem w pa tru ją  się w model paro-

m arynarzam i? 
A może przynęcą ich smukłe sy lw e tk i szybow­
ców, spływające z sufitu'.’
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Poniżę) zamieszczamy słowa p ion iersk ie j piosenki napi­
sanej przez Adama G aina. Piosenka ta file posiada jeszcze 
swojej m elodii. W związku z tv n  zwracamy sie do kom ­
pozytorów z prośbą o skomponowanie do nie) melodii. N aj­
ładniejszą melodię w porozum ieniu ze Zw iązkiem  Kompo­
zytorów Polskich opub liku jem y w naszej gazecie.

Minią pociągi, grzmią pociągi, 
i jak dym-z nich bucha śpiew.
W trzeciej klasie my — z zaciągu — 
a w kuferkach wiosny siew!

■i,».-.

Każdy ugór jest nam wrogiem —- 
gospodarzom pól i lok.
My zmienimy w rhleb odłogi 
pracą naszych serc i rąk.

Refren: * t i * *  '

My pionierzy, my pionierzy, 
nam ojczyzna ufa, wierzy 
i na tmdmjch walk rubieże 
swoich synów, córki śle.

My w 5'0 dla młodości 
przekujemy czyn wierności.
Kie boimy się trudności.
Kas prowadzi ZMP!

Cześó, młodzieży knmsomolska, 
witaj dumo Kraju Rad.

Kłania ci się młodzież polska, 
jak starszemu — młodszy brat.

W Kazachstanie, na Ałtaju, 
p.zykład daliście ja- żyć. 
Pionierami urodzaju 
razem z wami chcemy być!

Refren:
My pionierzy, my pionierzy...

*

A gdy wieczór w pegeerze 
mgłą spowije pole, 'as..
Traktnrzyśei, knmbajnerzy 
Na spacerek nadszedł czas...!

Ukochanej oprócz kwiatów 
dasz pszenicy bujny kłos.

1 nad Polską i. .rad światem 
zabrzmi chór, jak jeden glos:

Refren:
My pionierzy, my pionierzy...

P i o s e n k i ,  k t ó r e  l u b i m y ,  w i ą ­
żą  s ię  c z ę s to  w n * s r y c h  m y ­
ś la c h  ze s p r a w ą  i c h  n a i o -  
d ż i n  Nę |c  z ę ś r ‘e j  z a d a j e m y  
p y t a n i e :  j a k  p ł po-
w s f a U ?  I o r / y w ś c  e c h ^ p m y  
w e d z t e ć ,  iaU n a r n r J ? t ł  s ł e p o ­
m y s ł  la k  u u ł a r l a ł a  s e w s p ó ł
p r a c a  a u t o r  a t e k s t u  ? k o m p o -  
z y t o r e m ,  j a U  p o w s t a ł  o s t a t e ­
c z n y  k s z t a ł t  a r t y s t y c z n y  p«o*
s e n k t .

W  s p r a w i e  p i o s e n k i .  k t ó r ą  
d r u k u  j e m y  o b o k  n a ) w a 2  • 
n i e i s z y m '  p y t a n i e m .  d o t y c z ą ­
c y m  | e |  r o d o w o d u  b y ł o b y :  
g d / i e  t a  c n o s e n U a  p o w s t a ł a ?

B o w i e m  o  | e |  I s t n i e n i u  I 
c h a r  a W t e r 7 p  z d e c y d o w a ł y  n i e  
t y l k o  a k t u a l n e  w y d a r ? e m a  
p o l i t y c z n e ,  i c h  o d d ź w i ę k  w  
s e r c u  a u t o r a .  a ł e  p r z e d e  
w s z y s t k i m  m i e j s c e  w  k t ó r y m  
n o w y  t e k s t  u  j r  z a ł  ś w i a t ł o  
d z i e n n e

W  ś w i a d o m o ś c i  k a ź d » q o  i  
n a s  s p ' a t a i a  S'ę n a j r o / m A i t s z e  
m o m e n t y  p i ę k n e g o ,  b u j n e g o  
ż y C * a  n a s z e g o  k r a j u  N * p k t ó -  
r e  m o t y w y  t U w * a  w  n a s  s t a  e: 
s p r a w a  P ł a n u  6 t ę t n  «»po. n a -  
s r o g o  b u d o w n i c t w a  N o w a  H u ­
t a  W a r s z a w a  l e c z  d o  t r w a ­
ł y c h  P i e m o n t ó w  ś w i a d o m o ś c i  
k a ż d e g o  p r o s t e q n  c / ł o w t * » ' * *  
w  P o l s c e  • k a ż d e g o  a r t y fc,V 
w t a c z a j ą  s»ę n o w e  m o t y w V 
n a s z e g o  p e ł n e q o  t r e ś c i  ż y ­
c i a .

T a k i m
s t a l  s ię  
fakt. «ź 
n a  a ło s  
n - c t w e m  
tysiące

n o w y m  m o t y w e m  
dta  k a ż d e q o  t  ó * s 
na  w e z w a n i«  n a r o d u .  
p a r t ' ł .  pod  k i e r o w -  
? M P r u s z y ły  sptk i  • 

c h ło p c ó w  ł d z i e w c z ą t  
—• m ł o d y c h  u c z e s tn ik ó w  za- 
c a q u  p i o n ie r s k t p q o  na taói *  
od łoaam . ' I u p o r a m i ,  do  rtA* 
s z y c h  nłe  z a w s z e  leszcze  do-  
p rze  n o s o o d a ' u l a c y c h  PG R ów.

T a k im  n o w y m  m o t y w e m  
Stał s*ę d ta  a u t o r a  n a s tró j ,  
k t ó r y  o g a r n ą ł  m ło d z ie ż  w  
ciotach p o p r z e d z a j ą c y c h  H 
Z i a z d  Z w i ą z k u  M ło d z  e ż y  Poł*  
s k ie j

T ak  słę z ło ż y ło  iż o jc iec  
n 'e u r g d z o n e |  leszcze  piosen-  
k '  z n a j d o w a ł  ś<e w c»ącju 
o s ta tn ic h  k i l k u  m ie s ię c y  w

p 'e kn ym  za ką tk u  Z>eml Wiel- 
k> polskiej tam, gdzie szosa 
łączącą Poznań z Lesznem  
p^zebteqa przez uhcę wsi 
Spławie, g ro m ad y  Wonteść,  
powia tu kościańskiego.

Na polach I łąkach należą*  
Cych do spółdzielni prod uk-  
c Vine| „Przeh u d o w a" ,  wśród  
chłopów spółdzielców I robot-  
n ków rolny C h  Z °G  R Par skO, 
Zr-spół Stare Bolanowo. padły  
P!erwsze słowa o ’osenki. Nie 
wypo w iedz ia ł  łch autor  tek ­
stu. lecz młody trak torzys ta  
— Stefan Borował«  z PGR  
Parsko, bezwiednie  powtó • 
czył |e A n d rze j  Czepek, syn 
spółdzielcy Szczepana Czep­
ka. dawnego k am e rd y n e ra  ja­
śnie pana na S p ła w u  — 
Skarżyńsk iego  Powiedzia ła  
pierwsze  słowa piosenki  17« 
le tma Anna Mik oła jczak  — 
s e k re ta rk a  RZS „ P rz eb u d o ­
w a “ w S p ła w u ,  a powtórzy ła  
jei p rzy jac ió łka  Czesława M a­
lewska. córka  p rzew od niczą ­
cego spółdzielni .

W parę  dni potem usły ­
szałem kMka słów p r z y ­
szłej pfosenk» od 1 9 letniego  
t rak to rzy s ty  Flor iana Kacz  
m a r k a  syna k 'e ro w m k e  PGR 
Rarsko. ongiś forna la  Ale nie  
tytko cl, I Inn* młodzi * s tar ­
s ’ ludzie  pomogli w d o jr z e ­
waniu  „Piosenki m łodych  
p c m e r ń w “ .

N ieodłącznym składnik iem  
naras ta jące j  w sercu potrze ­
by ułożenia  tej o'osenki były  
takie same fak tysiące innych  
w Polsce, wrześniowe, żółknie-  
iące kar tof l iska,  na k tórych  
budząc powszechny p o d / 'W  
Spółdzielców I chłopów in d y ­
w idua ln ych  wyszar py wała
karto f le  w og ro m n ym  tempie  
kar tof lar k a — dar p r z y ta ’ nl 
N'errueckiej  Republik i Demo-  
k ry ty c z n e j  Pomógł w u ło ’«-
n u słów do ry tm u  I ry m u

k ro k  b ry g a d y  kole ja rskiej ,  
odnawia jące j  tor linii wąsko­
torowej kole jk i śrrrgiel — 
K rz y w iń

Pomogły zwyk łe  i m ezw yk-  
łe d rzew a  szumiące pod pod­
m ucham i pażdz<er mkoweqo  
w a t ru  w p a rk u  spławiąń-  
sktm.

Niegdyś bowiem Jaśnie wiel­
m ożny  pan Skarżyńsk i ,  dz ie­
dzic na Spław<u, wpadł na 
myśl,  żeby obok poczciwej ,  
płaczącej w e r z b y  I wielk.i li -  
Stne) lipy, obok srebrnych  
ś w ierków  ł szlachetnego wr ?o- 
su o zło tożołtym hśc u-, obok 
brzóz iesionów grabów • ol­
szyn rosły w |eqo p a rku  m ag ­
nolie * tam ar  yszk i. dugiasy  
pachnące Jak o o m a rań c /e ,  
n>eznane u nas k arag an y  
mięsiste I twarde  jak k^mipii  
aqawy i wreszcie  d w p  s>o- 
Str y . dwa drzewa . k tó rym  
p-osenka zawdzięcza n a jw ię ­
cej: chińskie w f śnie. o tak  
mepor ównanym  »dzawym ko­
lorze  jesiennego !fsc»a. te tyl­
ko patrzyć  I podziwiać.

Oto gdzie uronzda  się pio­
senka. gdy padły słowa jada 
pociąg'  na W rocław! Pewnie  
jadą chłopaki z zaciągu! A 
ktoś inny rzekł:  u nas ugorów  
też me brak. ..

Piosenka urodzi ła  s»ę z ży­
cia i życiu p r a q n i» służyć. 
Jeśli to czyni  nieudolni#» ł 
sł^bo, osądzce  Ją surowo,  
czytelnicy lej pierwszeqo te k ­
stu Jeśli ten u tw ór  ma wa­
dy I brak«, wasza k ry ty k a  
pomoże w »ch usunięciu.

Lecz Jeśli p iosenka da 
w a m  chwilę radość* i poczu­
cie związania  się z żyo*-m na­
szej p rzod ującej  młodzieży,  
to t ru d  autora nie pójdzie na 
m a rn e  A kom pozytor ,  któ--y 
dopiero  teraz dowie się o 
jej istnieniu nada s w o j e j  
piasence ostateczny, a r ty s ty ­
czny kształt.

ADA M  GALIS
Spławie Śmigielskie,  

w p a źd z iern iku

(,,Gazeta P oznańska“ nr  246).
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T u ta j też są rzeciy, w  które  truóno uwierzyć. Na p r iy k ia d  mo­
del sterowany fatam i rad iowym i. Stoję przed patyczkowym  
je lonkiem , podziwiam jego wdzięk i prostotę W jaki sposób ma­
ły  twórca dostrzegł w zeschłych patykach możliwość tak ie j pełnej 
artyzm u kom binacji?  Caią swą pozą maiy jelonek wyraża cieka­
wość i zdumienie, baczną uwagę wobec świata (zdjęcie 3).

M A G D A  LE JA
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Dla uczczenia 37 rocznicy Października j
— przed II Zjazdem ZMP

0  8 tgs. m łodych górnikom  inspółzauuodniczy hj Bytomiu 
| Czerwone proporce w  „Pafawagu“ 0  Now a metoda pracy 

cewiaczki A lic ji Pietrzak

Uroczyste zebrania młodzieży warszawskiej
36 rocznicę pow stan ia Komsomołu, ch łopcy i dziewczęta 

sto licy i  woj. warszawskiego uczc ili uroczystym i zebran ia­
mi. Przesłali oni w ie le  serdecznych lis tów  do swych kolegów 
komsomolców.

Młodzież w całym kraju dla uczczenia zbliżającej się 37 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej coraz liczniej staje na wartach 
produkcyjnych i podejmuje zobowiązania zmierzające do zwiększenia wy­
dajności pracy, jakości produkcji, obniżki kosztów własnych i przedtermi­
nowego wykonania planów.

Obejmując warty młodzież pragnie przyspieszyć wykonanie podjętych zo­
bowiązań przed II Zjazdem ZMP. W wielu zakładach po wykonaniu zobo­
wiązań młodzież podejmuje nowe.

W dniu rocznicy — 29 ub. m. 
jok. 1000 ZM P-owców z zakładów 
i p racy  w Ursusie, M ilanów ku i 

Pruszkowie, chłopców i dziew ­
cząt z gromad i spó łdzie ln i p ro-

haterskiego Komsomołu. Dziś, 
gdy cały nasz naród zjednoczo­
ny we Froncie Narodowym  
przygotowuje się do wyborów  
terenowych organów władzy lu-

w  im ien iu  swych kolegów prze­
kazał zgromadzonej młodzieży 

1 pozdrow ienia od radzieckich
STAL1NOGROD (kor. w l.) , ze strony sztygara tego Oddzia- , Ireneusz Rogosz w  im ien iu  ca- ! budowniczych Pałacu K u ltu ry  i
Szeroką fa lą ob ją ł czyn zja- I lu , Józefa M o lito ra  brygada ta j le j brygady odczytał zobowiążą- i Nauki,

zdowy młodzież bytomskich za- I w ykonu je  195 proc. normy. j nie, przewidujące przyspiesze-
k ładów  pracy, k tó ra  podjęła o- j H. S. j  nie remontu bębna, gdy podano,
ko ło  5.365 zobowiązań. W łączy-! -A- I że m łody od lew n ik  Czapczyński
ło  się do nich ponad 20 ty -  W RO CŁAW  (kor. w ł.) M ło - i Postanowił pracować systemem

dukcy jnych  oraz delegacje ze ; dowej, jeszcze raz sięgamy do 
\ szkół p rzyb y ły  na wojewódzką | olbrzymie j,  przebogatej skarbni- 
! akademię do w ie lk ie j sali Za- ; cy doświadczeń młodzieży ra-  
! k ładów  1 M aja w  Pruszkowie, j dzieckiej, k tóra we wszystkich  
\ Serdecznie pow ita ła  młodzież ' poczynaniach p a r t i i  i władzy  
delegację komsomolców — bu- ! radzieckiej zawsze była ich na j-  

! downiczych Pałacu K u ltu ry  i j bliższym i  na jaktywnie jszym  
i N auki. Komsomolec Polakow ! pomocnik iem“ .

sięcy młodzieży. W samych, ty l-  ; ^  wroclawskich'  fa ^  k  za.  j Żandarowej i przekroczyć plan
i I m n o m i a r h  r * V t r v m C  l i  1G n  W  - - . . • w o n n l m i  r w i 1 o x ir r v tw  r * i z l i n r l r n t t ’k o  kopalniach bytomskich 
szlachetnej ryw a liza c ji

j  okładów pracy, urzędów i szkół i Produkcji odlewów 
P’-'zcd- gdy odczytano inne

cylindrów .
zobowiąza-

Przem awiając do uczestni­
ków akadem ii w iceprzew odni­
czący Żarz. W ojew. ZM P Na­
sie lski, i pow iedział m. in.: 
„Zw iązek Młodzieży 
pierwszy pomocnik

Również w  Liceum  W ycho­
wawczyń Przedszkoli w  W ar­
szawie, dokąd p rzyby ły  delega­
cje z liceów pedagogicznych 
sto licy  oraz z L iceum  W ycho­
wawczyń Przedszkoli w  Rabce, 
odbyło się uroczyste zebranie.

Podobne zebrania i akade­
mie, na k tó rych  młodzież uczci- 

Polskiej, | ła 36 rocznicę powstania orga- 
Polskie j j nizacji komsomolskiej, odbyły

S w ó j  c h ł o p ( i

^ , j  o zaciąga w a rty  - . , .  ....zjazdowej bierze udział ponad 8 ^  37 roczni Rewolucji Paź. i ma tokarzy, sz lifie rzy spawaczy
tysięcy m łodych gorm kow. W dz ie ln ikow ej. Robotnicy w ro - ~  oklaskom me było końca, 
na jbardzie j do tjc icza s  zagioz : cławscy dobrze wiedzą, że dz ię -i Na k ilkuse t stanowiskach nad 
nym  Oddztale 2  w  kopą n .,.R oz- k j rew o luc ji Polska po raz i obrab iarkam i drżą w  zgiełku 
b a rk  , story w ykonyw a ł 9t proc. cj ru gj w  h is to rii odzyskała nie- ¡pracy, stuku sta li i żelaza czer- 
ptanu utworzono brygady m ło- podlegk)ść. ; wone proporce w a rt paździer-
dziezowe. O zapale do pracy ^ 1 1

Zjednoczonej P a r t i i  Robotniczej j się m. in. w  Zakładach im. K o ­
to dziele wychowania młodego j m uny P aryskie j oraz w  Szkole 
pokolenia, bierze przyk ład z bo- ' G łów nej S łużby Zagranicznej.

m łodych górn ików  świadczy 
fak t, że już w  3 dni po u tw o­
rzeniu tych brygad oddział w y ­
konał pian dzienny. Obecnie 
młodzież tego oddziału wyko­
nu je  dzienne zadania wydobyw­
cze w  105,8 proc.

W  kopalni „D ym itro w “  na

podległość.
ZM P-owcy z Techn ikum  Bu- ; nikowych. Na wezwanie w y- 

dowlanego we W rocław iu posta- j działu W-6 cała załoga Pafawa-
now ili przepracować 1400 godzin 
przy budowie kościuszkowskiej 
dzieln icy m ieszkaniowej. Na 
je j rusztowaniach z a k w itły  już. 
czerwone proporce w a rt pro­
dukcyjnych.

Masówka w  fabryce „A rc h i-

gu stanęła do czynu październi­
kowego.

T. F.

ŁÓDŹ. Cenną In ic ja tyw ą  ucz­
ciła I I  Z jazd ZM P A lic ja  Pie-

szczególne wyróżnienie zasługu- 1 medes“  zgromadziła całą za- j trzak — przodująca cewiaczka 
je  ryw alizacja  nowych brygad : togę. k tó re j większość stano- I Zakładów Przemysłu D ziew iar- 
ścianowych Tadeusza Krusz- w i młodzież. Postanowiono zor- j skiego im . O fia r 10 Września 
czyńskiego i Jana Bodziucha. j ganizowae brygady remontowo- j w  Łodzi. Opracowała ona taką 
Brygady te zobowiązały się w y- i budowlane przy OZR, aby przy- ; metodę wiązania przędzy zer- 
konywać swoje zadania do koń- i spieszyć remont mieszkań dla wanej podczas ruchu maszyny,

robotników. Na cześć paździer­
n ika załoga „Archim edesa“  roz­
poczęła batalię o przedterm ino­
we w ykonanie rocznego planu 
produkcyjnego na dzień 19 gru­
dnia br.

Poważne są zobowiązania pa- 
fawagowców. Gdy zetempowiec

ca bieżącego roku w 200 proc.
W  Oddziale G-15 tejże kopal­

n i, młodzieżowe brygady Ko­
niecznego i A rtu ra  Regla wyko­
nu ją  ponad 228 proc. normy. 
Swoje zobowiązanie przekracza 
również brygada Henryka Łęc­
kiego. Dzięki trosk liw e j opiece

że ilość odpadów n ic i przy je j 
warsztacie zmalała o przeszło 
50 proc. Aby uczcić 37 rocznicę 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo­
lu c ji Październikowej i I I  Zjazd 
ZM P już 130 m łodych robotnic 
tych zakładów zastosowało me­
todę A lic ji Pietrzak.

Depesza Zarządu Głównego ZMP
K om ite t Centra lny W LK Z M

M o s k w a
Drodzy Towarzysze i Przyjaciele.
Z okazji 36 rocznicy powstania Komsomołu, przesyłamy 

Wam, a za Waszym pośrednictwem calc j młodzieży radziec­
k ie j nasze gorące, braterskie pozdrowienia i serdeczne życze­
nia  dalszych wspaniałych osiągnięć w budownictw ie kom u­
nizmu.

Czerpiąc z doświadczeń bohaterskie j młodzieży radzieckiej 
i idąc za je j przykładem, kroczymy śm iało naprzód, budując 
podstawy socjalizmu w  naszej ludow ej ojczyźnie i wnosząc 
swój w k ład  w  dzieło w a lk i o pokój i przyjaźń między naro­
dami.

Niech żyje wieczna przyjaźń młodzieży polskie j i radziec­
k ie j!

Niech żyje wzór i przykład postępowej młodzieży świata, 
bohaterski Leninow ski Komsomoł!

Zarząd G łów ny ZM P
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Więcej mleka dla miast

P rzo d tifą c y  © borow y d z ie li się  
d o ś w ia d c ze n ia m i z m ło d y m i

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

Z Krakowa i Łodzi wyjechały grupy pionierów i

Niecodzienna uroczystość od- m in im um  śmiertelność wśród 
była  się w niedzielę w PGR Ce- : cieląt. Tow. K la w lte r m ów ii 
cenów w Zespole Główczyce w j również o punktualności i dy- 
pow. Słupsk. P rzybyli tu m lo- | scyplinie pracy w  oborze, 
dzi hodowcy z PGR-ów i spół- i Szczególnie w iele miejsca po- 
dz ie łn i produkcyjnych z trzech ; św ięcił mówcą członkom swojej 
wo jew ództw : koszalińskiego. ! brygady — bez pomocy których
szczecińskiego i gdańskiego, aby j dzisiejsze sukcesy jego obory 
poznać przodujące metody prą- byłyby nie do pomyślenia, 
cy w najlepszej w  te j chwiLi w  Po obiedzie m łodzi hodowcy 
k ra ju  oborze, by poznać osiąg- zw iedzili wzorową oborę, w

sja, w czasie k tó re j w ie lu m ło­
dych hodowców dz ie liło  się 
swoim i doświadczeniami, mó­
w iło  o stanie i osiągnięciach 
swych obór, w y jaśn ia ło  przy po­
mocy tow. K la w ite ra  swe w ą t­
pliwości i obawy.

Spotkanie z tow. K law ite rem  
pomogło w w ie lk ie j mierze una­
ocznić m łodym  hodowcom z

Serdecznie żegnało społeczeń- [ Udali się oni do PGR Polska 
stwo i młodzież K rakow a i Ło- ! Wola, w o j. zielonogórskie, 
dzi nowe grupy pionierów, któ- Łącznie z woj. krakowskiego 

, . . .  . wyjechało dotychczas około 700
rzy odpowiadając na apel ZG : ochotników. Jednocześnie nadal 
ZM P zgłosili się do w a lk i z od- | napływ ają dalsze zgłoszenia, 
togami. | W7 szóstej z kolei grupie 30

! młodych pionierów z woj. tódz- 
Z Krakowa wyjechała piąta kiego większość stanowią sy- 

z kolei grupa pionierów licząca | nowie i córki małorolnych chło- 
około 70 chłopców i dziewcząt, pów.

Przodująca traktorzysta -  kandydatem na rodneao

nięcia brygadzisty te j obory tow. 
Franciszka K law ite ra .

Żywo i  barwnie m ów ił tow. 
K la w i ter o swych doświadcze­
niach, metodach pracy i osiąg­
nięciach. Szczególny nacisk k ła ­
dzie brygada tow. K law ite ra  na 
wzorową czystość w oborze i 
racjonalne karm ienie bydła. 
W yn ik i nie da ły na siebie długo 
czekać. W 1945 roku przeciętna 
wydajność od krow y w  PGR 
Cecenów wynosiła 2.100 litró w  
m leka a w  1953 roku bry­
gada K law ite ra  osiągnęła prze­
ciętną 3.450 litró w  m leka od 
krow y.

Jak ie  cennymi osiągnięciami 
dz ie lił się z młodzieżą wzorowy 
hodowca. M ów ił on o zimnym 
wychow ie cieląt, o opiece nad 
m lecznymi krow am i i o tzw 
prem iowym  systemie żywienia 
które służy do rozdajania p ie r 
w iastek. o specjalnej oborze — 
porodówce, która zmniejsza do

PGR-ów i spółdzielni produkcyj 
k tóre j mogli podziwiać m. in. i riych znaczenie naukowych j 
takie  krow y ja k  „Cecera“  da ją- ! metod wychowu bydła dla pod- ! 
ca 13.159 litró w  mleka, „B azia“ , niesienia wydajności hodow li, a I 
k tó re j mleczność wynosi 11 238 zatem — wzrostu dochodów 
litró w  i „A dob ia “  osiągająca PGR-ów spółdzielni produk- 
9.843 li t ry  mleka. Po zw iedze -■ eyjnych i samych hodowców, 
niu obory rozpoczęła się dysku- 1 L. J.

Miczurinowcy radzą 
nad zwiększeniem bazy paszowe)

P R O G R A M
R A D I O W Y

na dzień 2 listopada 1954 r.
(WTOREK)

Program  I  — na fa li 1322 m.
P rogram  dnia: 6 53, 15.25.

Wiadomości: 5.05, 6.00. 7.00,
7.40, 12.04, 18.00, 20.00, 23.00.

5.10 A udycja  clla wsi. 5.25 
M uz. poranna, 5.13 G im nasty­
ka, 6.33 K alendarz Radiow y,
6.40 M uzyka  popularna, 7.45 
„B łękitna  sztafeta«'. 8.10 M u zy ­
ka baletow a, 9.00 D la  klas V,
9.40 A udycja  dla przedszkoli, 
to.05 M uzyka . 11.00 „ Z  piosen­
ką jest nam  wesoło", 11.25 
Przegląd prasy stołecznej, 12.?5 
Polskie pieśni ludowe, 12.45 
\u d y c ja  d!a wsi, 13.00 Przerw a, 

15.30 Aud. dla dzieoi, 18.05 ..Ja­
kub Jasiński" — pogad. T . Po­
laka. 16.20 K oncert, 17.00 Z ży  
eia Z w . Radzieckiego, 17.30 M o ­
tyka  klasyczna. 18.09 U tw ory  
rkrzypcowe, IB.20 K ro n ika  k u l­
turalna. 18.50 Odpow iadam y
łuchaczom w  sprawach m ię- 

izynaredow ych . 19.00 M uzyka, 
.9.50 Aud. dla wsi, 20.30 K on­
cert sym foniczny. 21.35 Wiersze 
liryczne T. Różewicza, 22.00 
D ziennik sportow y, 22.10 M uzy  
t a  dla w szystkich.

Program  U  — na fa li 367 m.
Program  dnia: 5.28, 13,05.

Wiadomości: 6.00, 7.00. 7.40,
14.00. 18.15. 21.30. 23.55. (Od 5.35
— 7.43 transm isja z Pr. I).

7.45 Przerw a, 13.10 M uzyka  
popularna, 13.30 D la kółek m ło­
dych biologów, 14.10 D la  klas 
I I I ,  14.30 K oncert solistów, 13.00 
Korespondencja z zagranicy, 
13.13 K oncert O rk. Rózgi. Łódz­
k ie j PR , 18.00 M u zy k a  sym fo­
niczna, 16.33 „P oznajem y fo r­
m y m uzyczne1', 17.00 Aud. dla 
dzieci pt. „A rchangelto  Corel 
11", 17.30 „N a w arszaw skiej fa ­
li" ,  18.00 Ze sportu, 13.20 K on­
cert popularny, 19.00 M uzyka  i 
aktualności, 19.25 „D w ie  różne 
w ersje" — opow. L . Tołstoja, 
19.45 „K om pozytor Tygodnia"
— Jerzy F r. Haendel, 20.30 Aud. 
aktualna, 20.45 „3:0 dla m łodo­
ści", 21.15 M uzyka , 21.45 W iad  
sportowe, 22.00 K oncert Chóru 
Chłopięcego i M ęskiego Pań­
stwowej F ilh a rm o n ii Poznań 
skle j, 22.20 „B arw a św iata" — 
fragm . pOw. Z . Skierskiego.
22.40 „W ieczorna audycja ka ­
m era lna", 23.10 K ołysanki i se­
renady.

Szczegółowy program  audy­
c ji zamieszcza tygodnik „Ra­
dio i Ś w iat".

Polskie Radio zastrzega so­
bie m ożliwość zm ian w pro­
gramie.

W  Poznaniu zakończył dw u­
dniowe obrady m iędzywoje­
wódzki zjazd m iczurinowski, w  
którym  uczestniczyli delegaci z 
w o jew ództw : poznańskiego, o- 
polskiego, bydgoskiego, wroc­
ławskiego i zielonogórskiego.

Uczestnicy zjazdu — przodu­
jący chłopi gospodarujący in ­
dyw idualn ie , spółdzielcy i ro­
botnicy PGR-ów oraz służba 
rolna rad narodowych z tych 
województw  wraz z naukow­
cami ins ty tu tów  rolniczych i 
Wyższej Szkoły Rolniczej w 
Poznaniu om ów ili zagadnienia 
bazy paszowej i 
wych roś! in.

■ w województwach tych — jak 
; podkreślano na zjeżdzie — je ­

śli chodzi o rozwój bazy pa- 
szowej istn ie ją szczególnie w 
opolskim, poznańskim i bydgo- 

' skim  poważne różnice nie ty 1- 
i ko między poszczególnymi go- 
; spodarstwami, ale całym i po­

w iatam i.
Uczestnicy Zjazdu zobowiąza­

l i  się w  podjętej rezolucji 
zwiększyć obszar upraw y roślin 
pastewnych, zagospodarować po- 

i siadane łą k i i pastwiska oraz 
upowszechnić wśród szerokich 
rzesz chłopów swoje osiągnię-

I A K IE  to wątle i mizer-
^  ne, co to kiedyś w ży­

ciu będzie robiło — m ów i­
ła stara Pietrzykowa, gdy 
w roku 27 przyszedł 
na świat je j  syn Tadeusz. 
Popłakiwała matka, zała­
mywa ł ręce ojciec, kumy  
i sąsiedzi-—którzy zwyk l i  
robić „z byle ig ły  w id ły “  
— biadali nad losem chło­
paka. W całych Krzyszko- 
wicach — dalekiej wsi w 
powiecie pińczowskim — 
niedobrze wróżyli . A chło­
pak. jakby na przekór są­
dom ludzi, rósł i garnął się 
do życia.

IV domu dostatku nie 
było, choć też i nie stra­
szyło nędzą. Trzyhektaro-  
we gospodarstwo ojca star­
czyło na żur, z iemniaki i 
mleko, jakąś okrasę, a na te 
k i lka  dni świąt W ie lk ie j  
Nocy i  Bożego Narodzenia 
było nawet na kiełbasę i 
ciasto. Toteż, gdy nadeszły 
„podstrzyżynowe“  lata, w 
domu zapadła decyzja: T a ­
deusz będzie kończył sie­
dem klas, a potem — to się 
zobaczy, — może „wyuczy  
się na krawca“ 7

Ojciec — będąc przecież 
iv sile w ieku  — nie mógł 
pogodzić się z myślą, by 
kiedyś m ia ł dzielić swoją 
ziemię. Co by mu zostało? 
A pragnął za wszelką ce­
nę choć o skibę poprawić  
los swojemu dziecku, ra to­
wać go od parobczańskiego 
życia, na które skazane by­
ły  tysiące jego rówieśni­
ków.

Pierwsze łata młodzień­
cze przypadły na ciężki i 
chmurny okres okupacji  h i­
tlerowskie j.  Niewesołe za­
powiadało się życie P ie trzy­
ka. Wczorajszy strach 
przed dniem jutrzejszym, 
przed niemożliwością zdoby 
eta „ uczciwego“  zawodu — 
urósł do potęgi.

— Zachowaj od łapanki, 
od wywozu „na roboty“  do 
Niemiec — powtarzano  to 
pacierzach. Łzy m atk i gę­
sto rosiły  los młodego 
chłopca.

CTĘPIEN1A ze ivsi Do- 
nosy — odległej cztery 

k ilom etry  od Krzyszkouiic 
— znali wszyscy okoliczni 
chłopi. Jakie bowiem by 
nie by ły  zepsute narzędzia 
rolnicze, wozy. a nawet ma­
szyny — to w  jego warsz­
tacie remontowym wszyst­
ko doprowadzano zawsze do 
stanu używalności. A żc był 
In jedyny warsztat w ołco- 
l icy. cieszył się więc nie 
małym powodzeniem.

Tadeusz. P ie trzyk

Tadeusz Pietrzyk, k tó ry  
nieraz bywał z ojcem u 
Stępienia, bacznie przypa­
t ry w a ł  się pracy, krzątają­
cych się po zakładzie k i l ­
ku młodych robotników. 
Zazdrościł im. Bo to i  z 
jak im iś maszynami m ie li o- 
ni do czynienia i  nikogo 
stamtąd do Niemiec nie w y ­
wozili.

Nie mówiąc nic rodzicom, 
Pie trzyk zgłosił się do p ra­
cy w  zakładzie Stępienia. 
Za k i lka  marnych groszy 
za „gwiazdkę“ rzuconą przez 
właściciela warsztatu w 
wigil ię  niektórych świąt.

Tak zaczęła się młodość 
Tadeusza Pietrzyka.

W Zakładach Budowy  
Maszyn i Apara tury  

im. Szadkowskiego w K ra ­
kowie jest aleja przodowni­
ków. W jednej gablotce, 
obok znaczka zetempow- 
skiego, w is i portret Tadeu­
sza Pietrzyka  — odznaczo­
nego przodownika pracy, 
ślusarza z blachami.

Pracuje w  tym  zakładzie 
przeszło pięć lat — od 
chw il i  ukończenia szkoły 
zawodowej w Kaźmierzu  
Dolnym.

Do ZM P wstąp ił jeszcze 
na wsi — to 1949 roku.  W 
fabryce był zetempow - 
cem, k tóry po tra f i ł  prze­
mówić do każdego ko­
legi. Zysk iwa ł sympatię 
wszystkich robotników i k ie­
rownictwa zakładu. Jego 
koło ZM P  to ciągu roku  
wzrosło o 40 członków.

Ale P ie trzyk jest zet- 
empowcem, k tóry nie roz­
staje się z książką i ga­
zetą. W Hotelu Robotniczym 
dyskutuje z przyjació łm i  
nieraz do późnej nocy.

Właściwie  — tak napra- 
ivdę — to zaczęło się do­

piero od wyborów do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. Organizacja 
zetempowska skierowała go 
wówczas do pracy w Ob­
wodowym Komitecie Fron­
tu Narodoicego.

Zaczynał od... rozlepiania 
plakatów, rozdawania bro­
szur agitacyjnych  i malo­
wania haseł na murach  
Krakowa. Potem pełn ił  d y ­
żury w Komitecie Frontu  
Narodowego: rozmawia! z 
ludźm i; załatwia ł ich spra­
w y  i bolączki.

W jakiś  czas później 
pojechał rui wieś, „na skup"
— do gminy Luborzyce w  
powiecie miechowskim.

— Jak ten „ czarny“  
Pie trzyk o hebanowych 
włosach zacznie tak do 
serca przemawiać — gawę­
dzi ły  między sobą kobiety  
w gromadzie — to aż wstyd  
się człowiekowi robi, że o- 
bowiązku względem tych  
ludzi nie wykonał.

— O! A ja k i  jest uczci­
w y  i słowny  — dodawali 
chłopi. Postarał się i o na­
wozy, i o cement — co 
mógł w mig załatwił . To są 
ludzie!

Bo Pie trzyk już tak i jest. 
Nienawidzi niesprawiedl i­
wości i  gnębi go krzywda, 
pomaga ludziom, a co nie­
zrozumiale wyjaśnia. Jed­
nocześnie nie pobłaża ocią­
gającym się i gnuśnym.

A by ł taki przykład  to 
Sosnowicach. W komitecie  
założycielskim spółdzielni 
produkcyjne j członkowie 
„da r l i  ko ty “ , zniechęcając 
do spółdzielni co uczciw­
szych gospodarzy. P ie trzyk  
wnet znalazł przyczyny te­
go stanu rzeczy. Wraz z 
chłopami przepędził prze­
wodniczącego komite tu  — 
pachołka kułackiego, k tóry  
w dar ł  się tam po to, by 
przez stale jątrzenie i k łó­
tnie „udowadniać“ , że nie 
można założyć spółdzielni 
produkcyjnej.

Dlatego zrozumiale były  
słowa tow. Partyki,  który  
na niedawnym zebraniu za­
łogi w  Zakładach im. Szad­
kowskiego, wysuwając w  
im ieniu młodzieży kandy­
daturę tow. Pietrzyka na 
radnego do Wojewódzkie j 
Rady Narodowej w  K rako­
wie, powiedział:

— To jest swój chłop; rze­
telny w robocie i zna na­
sze sprawy, a takich Ludzi 
potrzeba nam w radach na­
rodowych.

S. S ZY M C ZY K IE W IC Z
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Spisy wyborców wyłożone do publicznego wglądu
31 października jest dniem. \ obwodowych kom is ji wybór 

w którym  zgodnie z kaienda- czych. Członkowie kom isji pel 
rzem wyborczym powinny być 
wyłożone w lokalach obwodo-

Stanisława Drewniak członek Z M P  przodująca traktorzystka z 
POM-Grotkowo woj. opolskie, została icysunięta przez załogę 

, , . — - POM jako kandydat na radnego do Powiatowej Rady Naro-
upraw y no- | cia w  te j dziedzinie i  sposoby i dowej w Grotkowie.

przygotowania oraz konserwacji , Na zdjęciu: Stanisława Drewniak przed odjazdem w  pole.
M im o wysokie j ku ltu ry  ro lne j 1 pasz. Foto CAF

wych kom isji wyborczych spi­
sy wyborców. W większości ob­
wodów spisy zostały już udo­
stępnione do wglądu wyborców. 
Przez lokale tych obwodowych 
kom isji przewinęło się już dzie- 

j s ią tk i wyborców, którzy nie 
! ty lk o  sprawdzali czy nie pom i­

nięto ich w spisach, ale rów ­
nież nierzadko zwracali się do 
dyżurujących członków kom isji 
z pytaniam i dotyczącymi posta­
nowień O rdynacji, techniki glo­
sowania ltp.

N iektóre — choć nieliczne 
obwodowe komisje wyborcze — 
nic dopełn iły obowiązku w yło­
żenia w term in ie  spisów. Umoż­
liw ien ie  przez te kom isje spraw­
dzenia spisów przez wyborców 
jest sprawą niecierpiącą zwło­
ki.

W W arszawie spisy w ybor­
ców wyłożone zostały w nie­
dzielę we wszystkich lokalach

skle j wsi, włączonej w  myśl no­
wego podziału adm in is tracy j­

n i  dyżury pomiędzy godziną ; nego w granice miasta L u b li-  
11 a 16. Spisy zostały starannie : na — zastali lokal kom isji n ie ­
wykonane i przybywający tu j szczący się w budynku szkoły
licznie wyborcy bez trudu od­
na jdyw ali w sporządzonych w y­
kazach swoje nazwiska.

W siedzibie obwodowej ko­
m is ji wyborczej n r 115 przy ul. 
W olskiej 64a, wyłożono spisy 
o godz. 11.

Loka! obwodotyej , kom isji 
wyborczej n r 44 w Lub lin ie  
mieszczący się w Technikum  
Mechanizacji Rolnictwa przy 
ul. Nadbystrzyckiej, w ciągu go­
dziny od ch w ili rozpoczęcia dy­
żuru odwiedziło ponad 40 osób 
które sprawdziły czy w wyłożo­
nych spisach wyborców umiesz­
czone są ich nazwiska i upraw­
nionych do glosowania człon­
ków ich rodzin.

W yborcy obwodu n r 46 w 
dzieln icy W rotków ,

podstawowej, nie ty lk o  zamk­
nięty, ale również nie oznaczo­
ny tablicam i in fo rm acyjnym i. 
W ywołało to zrozumiałe nieza­
dowolenie.

Ambasador Albanii złożył 
listy uwierzytelniające

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki 
przy ją ł w dniu 30 bm. na au­
d iencji Ambasadora Nadzwy­
czajnego i Pełnomocnego Ludo­
wej Republiki A lban ii w Polsce 
Petro Papi, k tó ry  złożył Prze- 
wodniczącemu Rady Państwa 

podmiej- ! swe lis ty  uw ierzyte lniające.

G ORĄCY letni dzień roz- 
prażyt kamienie bruku.

Młoda jasnowłosa dziewczyna 
w barwnej sukience zbiega ze 

i schodów wiaduktu. Kiedy 
i przebiega brudnymi uliczkami 
i Powiśla, czuje zaduch — nie- 
i skanalizowanymi ulicami pły­
nie brudna woda, od murów' ciągnie 
wilgoć i zaduch. Na podwórkach, na 
ulicy bawią się mizerne dzieci. Zo- 

| baczyły znajomą sylwetkę dziewczyny 
— już z daleka pędzą ku niej. A ona 

I powiewa ku nim trzymaną w ręku 
i torbą:
| — Zbierajcie się, jedziemy na wieś.

Zajeżdża z fasonem ciężarówka, dzie 
: ciaki lądują się na górę. Szofer mruga 
: porozumiewawczo do jasnowłosej pan 
ny. Dosta.nie się im obojgu wieczorem 
za „wypożyczenie“ ciężarówki z ojcow- 

| skiej masarni. Rodzice Heleny Wolff 
niechętnie patrzą na jej „fantazje“ spo- 

! ieczne.
Burza będzie wieczorem. Tymczasem 

ciężarówka rusza — dzieciaki z zaku­
rzonego. brudnego Powiśla zobaczą las, 
żółte wstęgi polnych dróg, pola pełne 

j zielonych jeszcze zbóż — słowem: w ieś 
! Zapomną choć na krótką chwilę o nę 

dzy i troskach domowych, w których od 
i najwcześniejszych lat biorą udział...

...Wielka aula uniwersytecka jest 
pełna. Helena Wolff patrzy jak w smu 
dze światła tańczą złote iskierki. Za 
chwilę zacznie się -wykład, jeden z 

i pierwszych wykładów w życiu Heleny.
; Helena uśmiecha się — z rozkoszą chto- 
I nie każde słowo padające z katedry 
i Bardzo chce się uczyć. Pociąga ją praca 
naukowa, jednocześnie wyrabia się w 

¡niej przekonanie, że medycyna to nau-' 
ka społeczna, że lekarz powinien być 

i działaczem społecznym. Wchodzi profe­
sor. Nagle... co to? Do -auli wpada gro- 

: mada rozwrzeszczanych chuliganów, 
i Kolorowe dekle korporanckie błyszczą 
| zlotem haftów, uzbrojone pięści po- 
I trząsają kijami i kastetami.

Z tntdyefi ZMJ9
DOKTOR ANKA

(W  10 rocznicę zgonu Heleny W olff)

(siła ognia mogąca przeciw­
stawić się niemieckiej dywizji 
— mawiali partyzanci) prze­
prowadza do Ostrowca. Do­
staje za ten wyczyn stopień 
porucznika. Od tej pory na

Przygotowanie młodzieży 
do wyborów — pierwszym 
tematem szkolenia ZMP

Z początkiem listopada w ty - 1 ŁÓ D2 (kor. wł.). W dniach od
i siącach kół ZM P w miastach t 2 do 10 listopada br. rozpoczy- 

stale zostaje w lesie. Równie j wsiach rozpoczyna się rok szko- I nają się w  Lodzi pierwsze za­
pewnie włada pepeszą jak Inn lenia ideologicznego. | jęcia szkoleniowe w 344 zespo-

— „Precz z Żydami — ryczą — na 
oddzielne lawy. Do getta" Młodzieńcy 
lżą, popychają, biją. Czyjś kij opadł na 
ręce profesora, usiłującego zasłonić 
ciemną główkę dziewczyny .siedzącej 
dotychczas tuż kolo Heleny. Korporan­
ci z przyjemnością pastwią się nad bez. 
bronnymi dziewczętami podstępnie od 
tylu biją studentów.

I wtedy z lawy wstaje Helena. Jest 
śmiertelnie bl-ada. Dumna, jasnowłosa 
przechodzi bez słowa obok miotających 
się korporantów i ostentacyjnie siada 
w pierwszym rzędzie „żydowskich ła­
wek“.

...Obóz akademicki na Huculszczyż- 
nie. Helena jest wtedy na II roku me­
dycyny. Szeroko rozwartymi oczami 
śledzi nędzę i głód, ucisk narodowy 
i społeczny. Kiedy wśród chłopów wy­
bucha epidemi« tyfusu — Helena bie­
rze udział w zwalczaniu choroby.

Zdaje sobie sprawę, żc aby zmienić 
los milionów nędzarzy w Polsce nie 
pomoże oddawanie własnych rzeczy 
ubogim koleżankom czy otwieranie 
świetlic robotniczych i wożenie dzieci 
z Powiśla na wieś — trzeba walczyć. 
Młoda studentka staje się członkiem 
lewicowej organizacji akademickiej 
„Zycie“, Przed I maja 1937 r. bierze 
swój więzienny chrzest rewolucyjny — 
siedzi 3 tygodnie za kolportaż lewico 
wej prasy i druków.

Rok 1939... Nad Warszawą huczą hit 
lerows-kie bombowce. Helena Wolff pra­
cuje w Szpitalu Świętego Ducha — pod 
kulami opatruje rannych, gasi pożary,

pracuje z całym oddaniem. W kwietniu 
1940 r. uzyskuje dyplom lekarski. Za 
czyna pracować. Klinika Położnicza 
Instytut Radowy. Pierwsze kontakt) 
konspiracyjne. Wreszcie — trzeba ucie 
kac. Ziemia pali się pod nogami. Jasno 
włosa lekarką zainteresowało sie ge 
stapo.

W r. 1913 wyjeżdża więc w Kielce 
kie. Zostaje mianowana szefem sani 
tarnym II I  obwodu GL i lekarzem 
I Brygady Ziemi Kieleckiej. Nie ma już 
Heleny Wolff. Jest doktor Anka kocha­
na i szanowana przez partyzantów i 
chłopów okolicznych. Dla doktor Anki 
nie ma rzeczy niemożliwych. Nie ma 
środków opatrunkowych? Wielkie rze­
czy, przywiezie się z Warszawy. Przy 
okazji doktor Anka przywiezie jeszcze 
prasę i broń. Nie ma sanitariuszek? 
Doktor Anka prowadzi jednocześnie od 
kilku do kilkunastu kursów sanitarnych 
w okolicznych wsiach. Szkoli dziewczę 
ta z GL, z BCh. Kursy doktor Anki to 
nie tylko szkoła umiejętności sanitar 
nych, to szkoła uświadomienia politycz­
nego. Dziewczęta uwielbiają ruchliwą, 
żywą,. wesołą warszawiankę.

—- Nie ma rzeczy niemożliwych — 
uczy Anka. Ciężko rannych partyzan­
tów sama odwozi do szpitala, osobiście 
asysłuje przy operacjach. Wielu party­
zantów jej zawdzięcza życie. Zdobywa 
sobie tylko wiadomymi sposobami le­
karstwa i żywność.

W.maju 1944 r. organizuje ucieczkę 
grupy oficerów radzieckich z obozu 
jeńców. 56 ludzi uzbrojonych jv pepesze

cetem, minuje tory i mosty, piosen­
ką dodaje otuchy towarzyszom. We 
wrześniu 1944 r. pisała do jednego z 
dowódców:

„Myślę często i niepokoję się p wszy­
stkich naszych towarzyszy z Warsza­
wy. Boleję nad losem mego rodzinnego 
miasta. Długie jesienne wieczory prze­
ładujemy, projektując przyszła nasza 
robotę i chciwie nadsłuchując, czy grają 
armaty na wschodzie...

...Myślę, że niedługo się zobaczy­
my..."

Nie zobaczyła doktor Anka towarzy­
szy. Pod koniec października hitlerow­
cy urządzili pacyfikację kieleckich la 
sów. Doktor Anka z pepeszą broniła się 
do końca. Ciężko ranna dwukrotnie w 
piersi, trzykrotnie w ręce, zabija i na -

Podstawową form ą szkolenia lach szkolenia zetempowskiego, 
ideologicznego są tzw. zespoły I w skład których wchodzi 8.564 
szkolenia masowego organizo- chłopców i dziewcząt.
wane przez kola ZM P w zakła­
dach pracy, gromadach, PGR- 
ach, POM-ach i spółdzielniach 
produkcyjnych. Zespoły, których 
zorganizowano w br. ponad 15 
tysięcy obejm ują około 300 tys. 
słuchaczy —  członków ZM P i

W zespołach tych obok zet- 
e ropowców uczyć się będzie 
również 477 chłopców i dziew­
cząt nie należących jeszcze do 
naszej organ i$ c j i .

Najlep ie j przygotowane do
młodzieży niezrzeszonej. Zajęcia : rozP°ęzęcia szkolenia są w

chw ili obecnej dzielnice: Ruda 
i Polesie, natomiast dość po­
ważne opóźnienie ma dzielnica 
Fabryczna.

M. C.

w zespołach prowadzą wykta 
dowcy przeszkoleni na specjal­
nych kursach i seminariach.

Podstawową pomoc dla słu­
chaczy zespołowy szkoleniowych 
stanowić będzie „Podręcznik 
szkolenia masowego ZM P". . . . .
któ ry ukaże się w najbliższym I „ A  , (kor; f f | .). Na lipco- 
czasie nakładem Państwowego - S jfjL  Konferencji wojewódzkiej 

0i,„ „ u  “  ! z -M P  w  Lub lin ie  uchwalono zor­
ganizowanie w roku szkoienio-

W ydawnictwa „ Is k ry “ 
Pierwszym tematem, z którym  

zapoznają się uczestnicy szkole-n; 8 hitlerowców^ Ciężko ranna dostaje 
się w ręce wroga, mdleje kilkakrotnie 1 ,,ia< jest zagadnienie udziału or- 
podczas badiania. Jej harde żołnierskie: ZMP-owskie.j i całej
odpowiedzi zmuszają nawet faszystów I ™_°,( Z, CZ5’ !v Kampanii wybor- 
do szacunku. W czasie drogi do szuita

młodzieży w kam panii 
I ezej do rad narodowych M. in. 

i , , , ., i na Pierwszych zajęciach słucha­
ła umiera z u p ły w y  krw i. Jej m ogiła „m ów ią  referat sekretarza

ZG ZM P — L. Janczaka wyglo-znajduje się w Iłży. Pośmiertnie odzna­
czona Krzyżem Grunwaldu II Klasy, 
otrzymała stopień majora. Szpital po 
wiatowy w Iłży nazwano jej imieniem 

Nie było z nami doktor Anki, gdy 
budowaliśmy podwaliny lecznictwa spo­
łecznego w Polsce Ludowej. Jej marze 
nia wcielali w życie towarzysze — le­
karze, pielęgniarki wychowane w cza­
sie partyzanckich kursów sanitarnych. 
Pracowali wtedy i teraz pracują za sie­
bie i za Ciebie doktor Anko, lekarzu 
i bojowniku o Polskę Ludową,

BOŻENA KRZYWOBŁOCKA

szony w Warszawie na K ra jo ­
w e j Naradzie A k tyw u  ZM P po­
święconej udzia łow i te j or- go. Do tej

wym 1954—-55 około tysiąca ze­
społów. Dotychczas zorganizo­
wano ty lko  około 900. Winę za 
taki stan rzeczy ponoszą przede 
wszystkim  prezydia Zarządów 
Powiatowych w Chełmnie, B ia­
łe j Podlaskiej, Puławach i K ra - 
snymstawle.

Nie doceniają one należycie 
sprawy szkolenia zetempowskie- 

pory nie mają ani 
ani

opracowanych siatek szkolenia. 
Prezydia ZP za mato kon taktu­
ją się bezpośrednio z młodzieżą
i dlatego nie znają własnych 
możliwości. Nie o rien tu ją  się. że 
na terenie ich powiatów można

roku kontynuować będą naukę i S ó w ^ t o f  °  Wiele. Wi?cej ze*. . spoiow szkoleniowych mz prze-
w dw ule tn ich młodzieżowych w idu ją  w swoich planach
szkołach Politycznych oraz m lo  j Niedociągnięcia trzeba szybko
dziezowych kołach studiowania i naora,,,jAii d pi a w ic.
h is to rii ruchu robotniczego. 1 R.

ganizacji w kam panii wybór 
czej i współpracy z radam i na­
rodowymi.

Bardziej zaawansowani słu­
chacze. którzy uczestniczyli- już 
w szkoleniu podstawowym w uh.

’  i kompletu propagandystów,



Cf¡rsz dono¿nipj rozbrzmiewa ff f i s  n nr  ntl nu:

Precz z W ebrm achtem  !
Premier Aeliru Bohater młcciz'eiy — Lcpez Rcymundo 
opuścił Chiny

PARYŻ.. 31 października to we F ranc ji „Dzień w a lk i przeciwko rem ilita ryza c ji N iemiec zachod­
n ich “ . W  licznych fabrykach i zakładach pracy okręgu paryskiego manifestacje pokojowe rozpo­
częty się już  w  czwartek wieczorem. Cechą charakterystyczną wszystkich tych m anifestacji jest 
szeroka jedność działania. Ci, k tó rzy  w a lczy li wspólnie przeciwko „europejskie j wspólnocie obron­
ne j“ , jednoczą się dzisia j w  walce przeciwko układom  londyńskim  i pa rysk im  oraz domagają 
się zwołan ia kon ferencji czterech w ie lk ich  mocarstw.
Rada generalna departam entu [ 

Savoie jednom yśln ie przy ję ła  I 
rezolucję wypow iadającą się za 
powszechnym rozbrojeniem  i 
rozw iązaniem  spornych proble­
m ów  w  drodze rokowań. Rada ; 
generalna domaga się m. in. ! 
rozw iązania problemu niem iec- ! 
kiego w  drodze porozumienia 
czterech w ie lk ich  mocarstw.

W  fabryce samochodów 
».Chausson“  w  G ennevilliers cd- ; 
by ł się w ie lk i wiec robotników , 
na k tó rym  rozpoczęto zbieranie j 
podpisów pod petycjam i prote- ; 
stu jącym i przeciwko układom 
paryskim .

W Iv ry  u tw o rzy ł się kom ite t j 
organ izacyjny „D n ia  W a lk i“ , na ; 
którego czele stanął pastor j 
Vienney.

Socjalistyczny deputowany do 
Zgromadzenia Narodówego Nae- 
gelen p rzy ją ł w  Grenoble? przed­
staw icie li K om ite tu w a lk i z re- 
m ilita ryzac ją  Niemiec, ośw iad­
czając im  m. in.: „Jestem prze­
c iw n ik iem  zbrojeń niem ieckich, 
nawet w obecnej fo rm ie “ .

PARYŻ. K om ite t w a lk i prze­
c iw ko rem ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich, utworzony w  w a r­
sztatach kole jowych V illeneuve 
St. Georges przekazał dyrekcji 
warsztatów  następującą rezolu­
cję:

„K o m ite t w a lk i przeciwko rc- 
in ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich protestu je zdecydowanie 
przeciwko przybyciu do V ille - 
neuve St. Georges techników  
h itle row sk ich . K om ite t nic mo-

że się zgodzić, by ziemię nasze- j 
go męczeńskiego m iasta znów ] 
deptali ludzie zw iązani z reżi- ] 
mcm odpowiedzialnym  za śmierć, 
to rtu row an ie  i  deportacje na- j 
szych licznych towarzyszy“ .

W D ijon  350 kole jarzy m ani- 
i testowało przeciwko przybyciu 
inżynierów  niem ieckich oraz 
przeciwko układom paryskim .

&
B E R LIN . Kanclerz rządu 

; bońskiego skróc ił swój pobyt w 
USA i udał się pośpiesznie w 

j drogę pow rotną do N iem iec w 
zw iązku z a larm ującą depeszą 
wystosowaną ' do niego przez 
przewodniczącego grupy pa rla - 

■ m entarnej p a r ti i chrześcijańsko.
: dem okratycznej w  Bundestagu 
i von Brentano.

Ośiuiadczenie prof. Jo lio t-C u rie
PARYŻ. — Przewodniczący Ś w ia tow e j Rady Pokoju, profesor 

F ryderyk Jo lio t-C urie  złożył oświadczenie w  zw iązku z londyń­
sk im i i  pa rysk im i uk ładam i w  spraw ie rem ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich.

W  depeszy te j von Brentano o- 
strzegał A denauera, że w łonie  
bońskiej k o a lic ji rządow ej do j- 

. rzew a poważny kryzys w zw iąz­
ku z uk ładam i parysk im i, a prze­
de w szystkim  z układem  w spra­
w ie Saary. Jak  wiadom o, p rzy ­
wódcy wchodzącej w skład k o a li­
c ji rządow ej tzw . „w o lne j p a rtii 
dem okra tyczne j“ oświadczyli, że 
podczas debaty w Bundestagu  
nad po lityką  zagraniczną będą 
głosowali przeciw ko układow i w  
spraw ie Saary.

„B lok  ogólnoniem ieckl“ i „ p a r­
tia  n iem iecka“ nie w ypow iedzia ­
ły  się jeszcze o fic ja ln ie  na tem at 
układów  paryskich, lecz przedsta­
w iciele tych p artii K ra ft i I le l l -  
wege dali do zrozum ienia, że 
podczas debaty nad po lityką  za­
graniczną w ypow iedzą się p rze ­
ciwko układow i w sprawie S aary. 
P rzeciw ko tem u układow i w yp o ­
w iedzia ło  się także 12 deputow a­
nych p a rtii chrześcijańsko .  de­
m okratyczne j.

PE K IN . 30 paździe'rnika pre- 1 
m ier In d ii J. Nehru opuścił 

i specjalnym  samolotem Chiny 
udając się w  drogę powrotną 
do Delhi.

Na lo tn isku w  Kantonie pre- 
; m ier Nehru wygłosi! k ró tk i^  i 

przemówienie, w  k tó rym  po- 
; dziękował rządow i i narodowi 1 

chińskiem u za serdeczną goś- 1 
cinność, z jaką by ł przyjm ow a- ; 
ny podczas swego pobytu w  
Chińskie j Republice Ludowej.

A r t u s a ^  Z S S S i
w Hanoi

PE K IN . 29 października przy­
by ł do Hanoi ambasador ZSRR 
w  W ietnam skie j Republice De­
m okratycznej A. A. Ław risz- 

\ czew w raz z personelem amba- 
' sady radzieckiej.

O lbrzym ie niebezpieczeństwo 
ja k ie  stanowią dla pokoju uk ła ­
dy londyńskie i paryskie — 
s tw ie rdz i! prof. Jo lio t-C urie  —• 
wymaga, aby św iatowa opin ia 
publiczna wypow iedziała się 
przeciwko • tym  układom  z całą 
stanowczością. Obywatele k ra ­
jó w  bezpośrednio zainteresowa­
nych pow inn i podjąć natych­
m iastową akcję, ponieważ rządy, 
które układy te zawarły, będą 
us iłow ały  przeforsować ja k  n a j­
szybciej ich ra ty fikac ję . Pośpiech 
ten tłum aczy się tym. że gdyby 
op in ia publiczna dysponowała

odpowiednim  czasem, to mogła- I 
by u jaw n ić  . niebezpieczeństwo j 
tych układów  i przeciwstaw ić im i 
możliwości, ja k ie  o tw ie ra ją  pro -i 
pozycje Zw iąźku Radzieckiego, i

Gdyby układy londyńskie i pa- \ 
ryskie zostały ra ty fikow ane — 
stw ierdza prof. Jo lio t-C urie  — 
to um ożliw iłyby wznowienie 
działań wojennych zwolennikom  J 
reżimu hitlerowskiego, tym . k tó ­
rzy n igdy nie u k ry w a li Swych i 
zam iarów zorganizowania w  Eu- j 
ropie nowej w yp raw y krzyżo­
wej.

W zakończeniu profesor Jo lio t- |

Curie podkreśla, żc obecnie is t­
n ie ją  wszystkie niezbędne wa- j 
ru n k i do:

— uregulowania probienui j 
zjednoczenia Niemiec na zasa- I 
dach pokojowych i dem okraty- j 
cznych;

— utworzenia systemu bezpie- i 
c/eńsłwa zbiorowego z udziałem 
wszystkich bez w y ją tk u  k ra jów  j 
Europy, niezależnie od ich u- 
s tro ju  gospodarczego i  społecz- j 
nogo:

— powszechnego rozbrojenia: i
— uw oln ien ia  ludzkości od po­

tw orne j groźby użycia bron i ma- j 
sowej zagłady oraz do znacznej j 
poprawy w arunków  bytu naro­
dów dzięki w ykorzystan iu  ener­
g ii atomo->vej w  celach pokojo­
wych.

Zjednoczenie ojczyzny 
wspólną sprawą Koreańczyków Północy i Południa

VIII sesja Najwyższego Zgromadzenia Ludowego KRL-D
P E K IN . Jak nadało rad io Phenianu, V I I I  sesja Najwyższego , nić im  swobodę działania na ca- 

Zgromadzenia Ludowego K oreańskie j R epub lik i Ludowo-Demo- tym te ry to rium  kra ju , 
k ra tyczne j po w ysłuchaniu i om ówieniu refera tu m in is tra  spraw j Apel wyraża przekonanie, że j 
zagranicznych Nam Ira  o działalności delegacji rządowej K R L-D  cały naród koreański poprze te 
na kon ferencji genewskiej i o pokojowym  uregulow aniu p ro - ; wnioski i stanie do w a lk i o ich ; 
b len iu koreańskiego postanow iła:

Do młodzieży całego świata
BUDAPESZT. 10 listopada, w dziewiątą rocznicę utwo­

rzenia Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej —• 
obchodzony będzie, jak co roku, Światowy Dzień Młodzie­
ży. Sekretariat SFMD zwrócił się do młodzieży wszystkich 
krajów z apelem, który głosi m. in.:

W roku bieżącym Światowy Dzień Młodzieży obchodzić 
będziemy pod znakiem wielkich zwycięstw osiągniętych 
przez narody: przywrócony został pokój w Indochinach, 
odrzucono „europejską wspólnotę obronną“. Znów zatrium­
fowały ciążenia do pokoju oraz idea rokowań. Dzięki wal­
ce obrońców pokoju otwierają się przed narodami per­
spektywy jeszcze większych zwycięstw.

Jednakże siły wojny nie skapitulowały. Występując prze­
ciwko tym siłom i ich planom, Światowa Federacja Mło­
dzieży Demokratycznej wzywa was do, jedności w walce 
o swe prawa, o przyjaźń i pokój.

Próbom wskrzeszenia militaryzmu niemieckiego w Euro­
pie, blokom i paktom militarnym w Azji i na całym świę­
cie, zamachom na prawa narodów przeciwstawiajcie waszą 
niezłomną jedność w walce o pokojowe rozwiązanie wszy­
stkich spornych problemów międzynarodowych, o zakaz 
broni masowej zagłady, o niezawisłość narodową i pokój 
na całym świecie! W imię tych szlachetnych ideałów, w 
imię waszego prawa do szczęśliwego życia, przygotowując 
się pod sztandarem SFMD do V Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w Warszawie w 1955 roku, mani­
festujcie na zebraniach w miastach i wsiach, na imprezach 
kulturalnych i sportowych solidarność z braćmi we wszyst­
kich krajach.

W imieniu 85 milionów chłopców i dziewcząt Światowa 
Federacja Młodzieży Demokratycznej śle całej młodzieży 
swe gorące pozdrowienia i życzenia nowych sukcesów.

Niech żyje międzynarodowa solidarność młodego poko­
lenia i Światowy Dzień Młodzieży!

Niecił żyje Światowa Federacja Młodzieży Demokratycz­
nej! Niech żyje pokój!

zrealizowanie.

I W celu om ówienia problemu i nej w  pierwszym punkcie na- 
pokojowego zjednoczenia o j- rady lub sesji oraz zagadnień

czyzny zwołać w roku 1955 w 
Phenianie lub Seulu wspólną 
naradę przedstaw icie li p a rtii 
politycznych, organ izacji spo­
łecznych i różnych w a rs tw  lu d ­
ności K ore i Północnej i Połud- | 
n i owej lub wspólną sesję Naj

nawiązania stosunków gospo­
darczych. ku ltu ra lnych , handlo- i 
wych. uregulowania kom unika- > 
c-.ii i korespondencji między Ko- [ 
reą Północną i Południową.
“  W celu opracowania środ- 
s  ków zmierzających do poko-

Robcînicy Mcvaga p rodukujq dla KRL-D

wyższego Zgromadzenia Ludo- jowego zjednoczenia ojczyzny, 
wego Koreańskiej Republiki Lu- wszystkie partie polityczne i or- 
dęwo-Dem okratycznej i Zgro-1 ganizacje społeczne oraz dzia- 
madzenia Narodowego R e p u b li- ! łącze patriotyczni reprezentują- 
k i Koreańskiej. cy cale społeczeństwo K ore i
• )  Zwołać w lu tym  1955 r. d o , Północnej i Południowej pow in- 
— Panmundżonu lub Kaeson- j n; utrzym ywać kontakty, mieć 
gu naradę przedstaw icie li Korei | swobodę poruszania się i spot- 
Pólnocne.i i Południowej w ce- . kań. a władze Kore i Północnej 
lu om ówienia spraw wspomnia-1 i Południowej pow inny zapew-

Zgon ministra hutnictwa ZSRR
M O SKW A. 29 października | członkowie KC KPZR, czlonko- 

"W rozkw icie  sił. twórczych zm arł j w ie rządu, działacze pa rty jn i, 
jeden z w yb itnych organizato- ! radzieccy, komsornolscy i związ- 
rów  przemysłu metalowego mi-1 kow i Moskwy, przedstaw iciele 
n ister hu tn ic tw a  że.aza ZSRR 1 nauki i k u ltu ry  ZSRR oraz dy- 
A na to li N iko ła jew icz Kuźm in. rektorzy zakładów przemyslo-

Do sali koium nowej Domu j wych.
Zw iązków  Zawodowych w Mo- j Co 5 m inu t zmieniała- się przy 
skwie, w  k tó re j n a -  ka ta fa lku  i trum nie  w arta  żałobna. P e łn ili 
umieszczono trum nę ze zw loką- ją  ko le jno L. M. Kaganowicz, 
m i A. N. Kużm ina, przybyły  30 j G. M, M ąlcnkow, W. M. M olo- 
października tysiące ludzi pra- tow, M. G. P ierwuehin, M. Z. 
cy, aby złożyć hołd w iernem u Saburow, N. M, Szwernik, M. A. i 
synowi Kom unistycznej P a rtii I Susłow, M. N. Szatalin, J. K. ; 
Zw iązku Radzieckiego. W artę | W oroszylow i in n i przywódcy j 
honorową przy trum nie  p e łn i l i1 p a rtii i .  członkowie rządu. I

Budapeszteńskie zakłady Mavag produkują l j  lokomotyw typu 424 dla Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej.  Robotnicy zakładów dla uczczenia 27 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej zobowiązali się ukończyć produkoję lokomotyw  7 l istopada.
Na zdjęciu: jeden z działów, w  którym odbywa się kolejna faza produkcji loko­

motyw dla Korei. Foto CAF

Powrót z Chin do Moskwy delegacji rządowej ZSRR

REKORD NAD REKORDAMI
D yrekto r Federalnego 

B iura Śledczego (FB I) J. 
Edgar Hoover pub liku je  co 
kw a rta ł raporty  dotyczące 
przestępczości w Stanach 
Zjednoczonych. Jak w yn ika  
z ostatniego jego raportu, 
w pierwszym  semestrze bie­
żącego roku przestępczość 
wzrosła o 8.5 proc. w  po­
rów naniu z pierwszym  se­
mestrem roku ubiegłego. 
Tak więc w  ciągu p ie rw ­

szych sześciu miesięcy br. 
dokonano w  USA 1.136.140 
przestępstw, czyli o 88.850 
w ięcej niż w  tym  samym 
okresie w  roku 1&53. „Jeżeli 
tak i stan rzeczy — czyta­
my w  raporcie — trw ać 
będzie nadal, rok 1954 bę­
dzie pod względem prze­
stępczości rokiem  rekordo­
w ym “ .

Trzeba przyznać, że pod 
tym  względem żadne pań­
stwo na świecie nic jest w 
stanie pobić am erykańskich 
rekordów.

H A K

M O SKW A. Agencja TASS 
i donosi, że radziecka dele - 
gacja rządowa, która przeby- 

, wała w  Chinach w  zw iązku z 
| obchodem piąte j rocznicy utwo- 
| rżenia C h ińskie j R epub lik i Lu - 
i dowej, powróciła do Moskwy.

G. F. A leksandrów, D. T. Sze- 
p iłow , E. A. Furcewa, J. S. Nas- 
ridd inow a i W. P. Stiepanow 

i w ró c ili do M oskwy 15 paździer- 
nika. N. M. Szw ern ik powrócił 
do Moskwy 16 października. 
N. S. Chruszczów, N. A. Bulga­
n in  i  A. I. M iko jan  w  drodze

powrotnej do M oskw y zatrzy­
m ali się w Porcie A rth u ra  i w 
mieście Dairen. gdzie odebrali 
raport dowództwa wojskowego 
oraz om ów ili sprawę przygoto­
wań do' wycofania radzieckich 
oddziałów wojskow ych z w yko ­
rzystywanej dotychczas wspól­
nie przez Chiny i ZSRR ch iń­
skie j bazy m aryn a rk i wojennej 

i — Portu A rthu ra .
Z w iedz ili oni okrę ty  wojenne 

oraz historyczne miejsca walk.
| 17 października N. S. Chrusz-
I czow, N. A. Bulganin i A. I.

i M iko jan  p rzybyli do W ładywo- 
stoku.

20 października N. S. Chrusz- 
: czow i N. A. Bulganin przybyli 
do Komsomolska.

A. I. M iko jan  przybył 19 paź­
dziern ika na wyspę Sachalin.

22 października p rzyby li na 
Sachalin N. S. Chruszczów * i 
N. A. Bulganin.

23 października N. S. Chrusz­
czów, N. A. Bulganin, A. I. M i­
kojan p rzybyli do Chabarowska.

N. S. Chruszczów. N. A. Bul-

ganin- i A. I M iko jan  odw iedzi­
l i  Irkuck .

29 października N. S. Chrusz­
czów, N. A. Bulganin i A. I. M i­
kojan, p rzyby li do S w ierd iow -
ska.

Spotkania N. S. Chruszczowa, 
N. A. Bulganina i A. I. M iko- 
jana z ludźm i pracy m iast i osie­
d li Dalekiego Wschodu i Syberii 
odbyły się w  bardzo serdecznej 
atmosferze. ,

W dn iu 30 października N. S. 
Chruszczów, N. A. Bulganin i 
A. I. M iko jan  pow rócili do M o­
skwy.

„S łoń" czy „os io ł" — wszystko jedno
W  przededniu u jyboró ir u) USA

NOW Y JORK. Dn ia 2 listopada br. odbędą się w  Stanach 
Zjednoczonych w ybory do Izby Reprezentantów, k tó ra  liczy 
435 członków. Oprócz tego odbędą się w ybory 37 senatorów (na 
ogólr.ą liczbę 96) oraz 33 gubernatorów i  członków zgromadzeń 
ustawodawczych poszczególnych stanów, ja k  również 35 w yż­
szych urzędników  państwowych.
Podobnie ja k  w  poprzednich

kampaniach wyborczych, w la 
ściciele -monopoli amerykańskich 
ho jn ie  finansow ali kasy obu j 
konkuru jących ze sobą p a it ii.  j 

Jak podaje czasopismo „Nejv 
Rcpublie“ , partia republikańska i 
(k tó re j symbolem jest „s łoń“ ) o- 
trzym aia na kampanię w ybór-

ność organizacji postępowych zo­
stała w ogolę zakazana. Jak w ia ­
domo, niedaw no weszła w życie  
faszystowska ustawa zakazująca  
działalności K om unistycznej P ar­
t i i *  Stanów Zjednoczonych — 
przodującego oddziału klasy ro­
botniczej i konsekw entnej bo- 
jo w n iczk i o in teresy mas pracu- 
jących.
Kam pania wyborcza kończy

czą około 4 m ilionów  dolarów, się pod znakiem apptn ogtom - 
Subsydia dla p a rtii dem okra- [ nej większości wyborców, b io ­
tycznej (je j symbolem jest „o- j  rzy — na podstawie w ie lu  do- 
s io ł“ ) Dyly skromniejsze i me ; świadczeń — nie spodziewają 
przekroczyły m iliona dolarów, j się żadnych istotnych zmian po- 

K oła rządzące Stanów z je d n o - i l i ty  Ki wewnętrznej i zagranicz- 
czonych postarały się o to, aby | n£ : gcjyż wiedza, Że obie partie
w obecnych w yborach stłum ić j _ „ r ń w n n  repub likańska iakglos mas pracu jących i aby po- zaiov.no 1 epUDUKdUS.cd, j
zbawić pragnących pokoju i w o i -1 i dem okratyczna reprezentują

: parcia kandydatów  repub likań- 
| sk ich“ . Następnie Eisenhower 
dokonał „b łyskaw iczne j podró- 

; ży“  po wschodnich ośrodkach 
i przem ysłowych, w  których 
i „kandydaci republikańscy •— 
ja k  in form ow ała agencja U ni­
ted Press — walczą w y ją tkow o 
ciężko“ . Odwiedzi) m iasta Cle- 

! veland, D e tro it, Lo u isv ille  i 
i W ilm ington.
I Najw iększe .audytorium  — 
i ja k  podaje korespondent w a­
li szyngtoński agencji Reutera — 

m ia ł Eisenhower w  D etro it. I 
! tam jednak nie w idać było en- 
| tuzjazm u. O klaski słychać było 
I przeważnie ze strony kandyda- 
I tów zgrupowanych w okó ł m ów­
nicy. W  W ilm ington , gdzie E i- 

| senhower w yg łos ił ostatnie z tej 
; serii przemówienie słuchało go 
zaledwie około 4 tys. osób.

nośei lu d z i' pracy możności dania ; am erykański kap ita ł m onopoli- Uwagę am erykańskie j op in ii 
p o M w o w ^ o ^ S L c le ^ n te 1*8̂  | s t# z n y  i prowadzą jednakową publiczne j zw róciło  zupełne m il-  
“  ̂ jeżenie, ja k ie  zachował bardzo

j skądinąd ha łaś liw y M cCarthy, 
i zbyt skom prom itow any w  ostat- 
| nich czasach sw ym i niepoczy- 
j ta lnym i w ystąp ien iam i w  na­
gonce antykom unistycznej.

Z ram ienia p a r ti i dem okra ty-

postępowe organiza„„„ ................
do w ały  się podczas kam pan ii w y - ; po litykę , 
horczej w tak ciężkich w arunkach . p ocj koniec kam pan ii w ybor-

' czej  się do n ie j bardzo
specjalne ustawy u n ie m o żliw ia ją- j czynnie sam prezydent Lisenho. 
ce w  istocie rzeczy wysuw anie : w e r. Z w róc ił się on przez radio 
kandydatów  należących do orga- : j te lew izję  z „apelem do Am e-
nych. w  w ie lu  stanach działał- i rykanow , wzyw ając ich do po-

t r i  V

[ cznej dz ia ła ł głównie Steven- j 
son, k tó ry  b y ł kandydatem  na j 
prezydenta w  1952 roku . B y ły  j 
prezydent USA H a rry  Trum an 
pow strzym ał się od udzia łu w  
kam pan ii wyborczej. G łów nych 
argum entów  an ty  rep ub lika ń ­
skich dostarczały dem okratom  
następstwa p o lity k i zagranicz­
nej i oznaki pogłębiającej się j 
depresji gospodarczej, a zwłasz- j 
cza bezrobocie w  okręgach 
przem ysłowych.

Opinię wyborców i ich stosu­
nek do osławionego „systemu 
dw uparty jnego“  scharakteryzo- 

I w a ł dobitn ie jeden z czyte ln i- j 
ków dziennika „Gazette and 
D a ily “ . C zyte ln ik  ten pisze m. j 
in.:

i „N ip  jest w ykluczone, że w  tym  
roku zwyciężą w wyborach demo- 

I k raci. Cóż jedn ak  zm ieni się 
w skutek tego? Wszyscy nas.i obec­
ni po litycy są uzależnieni od 
w ielk ich  koncernów przem ysfo- i 

! wych i banków , k tó rych  jedynym  
celem jest zagarn ianie ja k  n a j­
w iększych zysków... oczywiście 
kosztem ro h ffn ik ó w  a m erykań ­
skich. Tym  koncernom  i bankom  
chodzi jedyn ie  o to, aby robo tn i­
cy pracow ali w pocie czoła i aby 
synowie robotn ików  zasilali sze­
regi a rm ii walczących dla p rzy ­
sporzenia monopolistom fantasty ­
cznych zysków “« J

Być komunista to zaszczyt11

Raymundo (pierwszy od prawej).
Foto: Hsinhua

f  \  OPEZ pA Y M U N -
m w  DO przyjechał do 

a  '  Pekinu! — w ia - 
domość ta zelek-

I  .  tryzowała wszyst-
\ y  k ich  delegatów,

k tó rzy  zna jdow a li się już w 
sto licy Chin. Bohater m łodzie­
ży całego św iata, człowiek, 
k tó ry  przeszedł najgorsze to r­
tu ry , ja k ie  może w ym yślić  fa ­
szyzm. nad k tó rym  codziennie 
przez k ilk a  la t krąży ła  śmierć, 
zostai w y rw any  z rąk  kata. 
Z rozum ia łym  więc jest. że po­
stanow iliśm y za wszelką cenę 
spotkać się z delegacją m ło ­
dzieży hiszpańskiej, (a nie by­
ła to ła tw a sprawa, gdyż ta­
k ich ja k  m y było dużo) by 
przekazać Raym undow i ser­
deczne pozdrow ienia od m ło­
dzieży po lskie j. Szczęście do­
pisało nam może dlatego, że 
również delegacja hiszpańska 
poszukiwała naszej delegacji, 
k tó re j Raymundo Lopez p ra ­
gnął przekazać podziękowanie 
dla narodu polskiego i jego 
młodzieży, za poważny w k ład  
w  w alkę o jego uwolnienie.

Gdy patrzę na tego skrom ­
nego, posiw iałego w  w ięzie­
niach i zniszczonego to rtu ra ­
m i rew olucjonistę, ogarnia 
mnie podziw  i uw ie lb ien ie . Z, 
każdego jego słowa b ije  jakaś 
węwnętrzna siła, k tó ra  naka­
zuje szacunek dla niego.

Aresztowanie
T N Z IE Ń  9 lipca 1951 r. w  

Barcelonie by ł pogodny, 
słoneczny. Zbliżała się godzi­
na 10 rano. Lopez szedł na 
spotkanie z towarzyszam i, by 
omówić p lany nowych akc ji 
przeciwko znienawidzonem u 
reż im ow i faszystowskiemu. 
Idąc przyśpieszonym k ro ­
kiem , m yśla ł o swojej matce 
i b lisk ie j rodzin ie, k tó re j nie 
w idz ia ł od c h w ili, gdy po 
zgnieceniu re p u b lik i przez fa ­
szystów m usia ł uciekać za­
granicę. W H iszpan ii przeby­
w a ł n ielegaln ie już  od k ilk u  
lat, ale ze względów konsp ira­
cy jnych nie mógł odwiedzić 
swych najb liższych.

W  chw ili, gdy w chodził już 
do domu, ja k  spod ziem i w y ­
rosła po lic ja. O ucieczce nie 
było  mowy. Sieci b y ły  dobrze 
zastawione.

Policja frankis tow ska ja ­
k im ś zbiegiem okoliczności 
wpadła na ślad tego domu, 
lecz nie w iedzia ła dokładnie, 
k to  do niego przychodzi. A re ­
sztując Lopeza nie w iedziała 
w  pierwszej c h w ili k im  jest, 
nie w iedziała, że udało je j się 
aresztować, po w ie lu  n ieuda­
nych próbach, w ie lo le tn iego 
bo jow n ika  o wolność Hiszpa­
n ii, wypróbowanego rew o lu ­
cjonistę, członka K om ite tu  
Centralnego H iszpańskie j Z je ­
dnoczonej P a rt ii Socja listycz­
nej. Oprócz Lopeza areszto­
wano kilkudzies ięc iu  jego to­
warzyszy. Lopez w  c h w ili a- 
resztowania nie w iedzia ł jesz­
cze ja k ie  w y n ik i dała obława. 
N ie m ia ł jednak wątp liw ości, 
że tym  razem frank is tom  po­
w iod ło się. Zanim  dojechali 
na miejsce, pow zią ł stanowczą 
decyzję: za wszelką cenę u- 
chronić aresztowanych tow a­
rzyszy, przy jąć cafą odpowie­
dzialność na siebie. P artia  nie 
może osłabić w a lk i. Z tak im  
postanowieniem  s'aną ł przed 
obliczem komisarza.

— Im ię  i nazwisko — pada 
pytan ie  komisarza.

— Raym undo Lopez.
W  pierwszej c h w il i , ko - 

rnisarz osłupiał. Nie spo­
dziewał . się tak ich  w yn i - 
ków obławy. Od ty lu  już 
la t bezskutecznie gonił i 
węszył ja k  pies m yś liw sk i 
za organ izatoram i potężnych 
s tra jkó w  wiosennych w B a r­
celonie, au toram i haseł, u lo ­
tek i n ielegalnych gazet, k tó ­
re codziennie ukazyw a ły się 
na m urach domów, w  fa b ry ­
kach — w  ca łym  mieście, że 
w  końcu zw ą tp ił w  powodze­
nie. N ie jednokro tn ie  też na­
słuchał się w ie lu  p rzykrych  
słów od zw ierzchn ików  na te­
m at swej g łupoty i niezarad­
ności, a w iedzia ł, że takie 
niezadowolenie „w ła d zy “ gro­
zi dym isją i zakończeniem ka­
riery. Postanowił w yko rzy­
stać okazję i natychm iast 
przeszedł do ataku, udając, że 
doskonale w ie k im  jest are­
sztowany.

— No więc spotkaliśm y się 
wreszcie Lopezie Raymundo. 
Podziękujcie za to waszym 
towarzyszom z k ie row n ictw a, 
oni to udz ie lili nam wszyst­
k ich in fo rm ac ji. W waszym 
języku nazywa się to podob­
no zdradą. W łaściw ie, to już 
n iew ie le  można się od ciebie

dowiedzieć, gdyż wszystko już 
w iem y, chcemy jednak skon­
frontow ać posiadane przez nas 
wiadomości. Proszę więc, po­
wiedz z k im  pracowałeś, gdzie 
są wasze lokale itd.

Lopez natychm iast spo­
strzegł ten stary, po licy jny 
chwyt.

— M ożliwe, że prawdą jest 
to co pan m ówi, panie kom i­
sarzu. M oim  jednak obowiąz­
kiem  jest nie u ła tw iać wam 
roboty. Dlatego też nie udzie­
lę żadnej in fo rm ac ji przeciw ­
ko m oim  towarzyszom. Rób­
cie co wam  się ty lk o  podoba, 
lecz ode mnie nie dowiecie 
się niczego.

14 godzin tortur

Z ACZĘŁO  się o godzinie 10 
rano. Lopeza zaprowa­

dzono do w ie lk ie j sali, gdzie 
czekało już  30 zb irów  p o lic y j­
nych, uzbrojonych w  gumo­
we pa łk i. Ściągnięto z niego 
w ierzchnie ubranie i buty. Rę­
ce s iln ie skrępowano na pie­
cach.

— O statn i raz pytam y, czy 
będziesz odpowiadał, gdyż w 
przeciwnym  razie potańcuje- 
m y w  tak i sposób, że zapa­
miętasz sobie na całe życie.

— Zaczynajcie więc, gdyż 
nie powiem  więcej an i słowa.

Zaczęli. Uderzeniem pa łk i 
powalono go na ziemię. 
Pierwsze uderzenia w  stopy 
zap iekły prze jm ującym  bó­
lem. Chciałoby się krzyczeć, 
wyć. Zacisnął zęby z całej mo­
cy. M ilcza ł. Początkowo liczy ł 
uderzenia, lecz w kró tce stra­
c ił rachunek. M yś la ł ty lko  o 
jednym : milczeć. I  m ilczał. 
Postawiono go na obite nogi. 
Nie m ógł stać.

— Będziesz m ów ił? 
M ilczenie. Doprowadzeni do 

ostatn ie j wściekłości po lic jan ­
ci rozpoczęli swój „tan iec “ . 
B il i wszyscy — ilu  ich było 
— 30-tu. Uderzenia sypały się 
ja k  grad. Lopez nie czuł już 
nawet poszczególnych razów, 
ty lko  jeden przeszywający ból. 
S trac ił przytomność. W iadro 
w ylane j na głowę wody p rzy­
w róc iło  go do życia. I  znów 
bicie. Lopez m ilcza ł — nie 
w y rze k ł an i słowa. T y lko  
mocniej zacisnął zęby. Byle 
ty lk o  w ytrzym ać — nie rzec 
ani słowa. W ytrzym a ł. Faszy­
stowskim  oprawcom  opadły ze 
zmęczenia ręce. Jeden z nich 
poszedł do szefa z m eldun­
kiem. N ie kazał długo czekać 
na siebie. W padł, o tw iera jąc 
z trzaskiem  d rzw i kopnięciem  
nogi, pieniąc się z wściekłości. 
Cztery la ta bezskutecznie wę­
szył za k ie row n ic tw em  p a r­
t ii,  cztery lata w ys łuch iw a ł 
gorzkich wym ówek od swojej 
„w ładzy “  a dziś, gdy udał mu 
się połów', nie posunął się ani 
na krok. Nie pyta jąc o nic, nie 
szukając nawet pa łk i, b ił pię­
ścią w  tw'arz — raz, drugi, 
trz e c i,. dziesiąty... Lopez zem­
d la ł i  znów w iadro  wody 
przyw róc iło  mu przytomność.

14 godzin bicia, nieludzkiego 
znęcania się. W szystko bezsku­
tecznie. Nie w ydoby li z Lope­
za ani slowra.

Rozwścieczeni do ostatn ich 
granic frank iśc i zaw lek li go 
do celi. Lopez nie m ógł iść o 
w łasnych siłach. Tam  rzuc ili 
go na gołą, betonową ławę 
zastępującą pryczę. Całe 
ciało stanow iło jedną k rw a­
wiącą ranę. Nie mógł le­
żeć ani ruszyć się. Giow'a zw i­
sała m u z pryczy, opierając 
się o kam ienną posadzkę. Po­
przez ból w  głow ie śwńtała 
mu radosna m yśl: nie pow ie­
działem nic, w ytrzym ałem , nie 
zdradziłem  towarzyszy — par­
tii.

„Śmierć nie będzie 
gorsza..."

TVj A  - drug i dzień znów' ba- 
’  danie i znów' bicie. Fa­

szystowscy oprawcy sądzili, że 
tym  razem Lopez załamie się 
i zacznie mówić. Nadaremnie.

Po 6 godzinach to rtu r, o- 
prawcy zmęczyli się. zrezy­
gnow ali z dalszego bicia! Prze­
kona li się, że daremne. Pół 
żywego Lopeza znów p o w le k li 
do celi. P o lic ja  była  bezsilna. 
A  tymczasem z M adrytu , od 
naczelnych w ładz faszystow'- 
skich dzwmniły bez przerwy 
telefony. Żądano zeznań, za 
wszelką cenę. Zastosowano 
cały arsenał środków szanta­
żu. gróźb i „pe rsw az ji“ . Obie­
cywano mu wolność wzamian 
za zeznania, inscenizowano 
wyprowadzenie na rozstrzela­
nia... Bezskutecznie. F ra n k i­
ści, doprowadzeni do bezsil-

naj wściekłości m ilczeniem 
Raymundo postanow ili zgła­
dzić go po cichu. Lecz w  tym  
samym czasie w  gabinecie 
rządow'ym Franco nastąp iły 
zmiany. Zdym isjonow any zo­
stał m in is te r spraw iedliwości. 
W kołach po licy jnych  zapano­
wało zamieszanie i n iepew­
ność. To ura tow ało Lopeza od 
niechybnej śm ierci.

Po k ilk u  dniach Lopez Ray­
mundo w yw iez iony został do 
w ięzienia w Barcelonie. Spra­
wą jego przekazana została 
pu łko w n iko w i Eymar, jedne­
mu z na jbardzie j zbrodn i­
czych sędziów, k tó ry  w yda ł 
ju ż  niejeden w y ro k  śm ierci 
na działaczy k lasy rob o tn i­
czej. W w ięzieniu barceloń- 
skim  Lopeza odw iedził sam 
Eym ar, sądząc, że może jem u 
uda się wydobyć zeznania. 
P rzeliczył się. Widząc, że 
wszelkie próby wymuszenia 
zeznania kończą się fiaskiem , 
E ym ar rozkazał przewieźć Lo­
peza, wraz z in nym i w ięźnia­
m i po litycznym i do ciężkiego 
więzienia' w  Ocana.

Zwycięża walka  
narodów

rp YM CZASEM  wiadomość o 
aresztowaniu i torturach 

ja k im  frank iśc i poddali Lope­
za obiegła lotem  błyska­
w icy  ca ły św iat w yw o łu  - 
jąc potężną falę oburze­
nia i protestów. Już w  k i l ­
ka dn i po aresztowaniu Lope­
za na ulicach m iast hiszpań­
skich po jaw iły  sóę u lo tk i i 
hasła, wzywające do w a lk i o 
jego uwolnienie, przeciwko 
faszystowskiemu reżim ow i.

Do d y re k c ji w ięzienia i do 
pu łkow n ika  E3Tmara, do am­
basad frank is tow sk ich  w  po­
szczególnych kra jach i do rzą­
du Franco nap ływ a ły  codzien­
nie tysiące lis tów  i te legra­
mów protestacyjnych, żądają­
cych uw oln ien ia  Lopeza i je ­
go towarzyszy. W te j potężnej 
kam panii, protestacyjnej nie 
m ały b y ł udzia ł m łodzieży 
i narodu polskiego. W listopa­
dzie 1951 roku rząd polski 
złożył w  K om is ji Praw 
Człowieka O rganizacji Naro­
dów Zjednoczonych wniosek, 
by Kom isja in te rw eniow ała na 
rzecz Lopeza i jego towarzy­
szy.

W  obliczu te j potężnej ak­
c ji, frank iśc i zmuszeni b y li 
się cofnąć. Z m ien ił się grun­
tow nie stosunek w ładz w ię ­
ziennych do Lopeza, zaprzesta­
no szykan i prześladowania. 
D yrekc ja  więzienia starała się 
ja k  najszybciej pozbyć nie­
bezpiecznego więźnia. Po raz 
p ierwszy od swego istnien ia 
rząd frank is tow sk i z łożył o f i­
c ja lne oświadczenie w  prasie, 
że nie zam ierzał i nie zamie­
rza skazywać na karę śm ierci 
Lopeza i  jego towarzyszy. 
P u łkow n ik  Eym ar zrezygno­
w a ł ze swego procesu. W kró t­
ce po tym , Lopez i jego towa­
rzysze przewiezieni zostali do 
Barcelony. Tym  razem podróż 
odby li w  luksusowych autoka­
rach M in is terstw a Spraw We­
wnętrznych. W k ilka  miesięcy 
później, część towarzyszy Lo­
peza została zwolniona, a 
on sam skazany na 20 la t w ię ­
zienia.

W ałka w  obronie Lopeza 
trw a ła  jednak z niesłabnącą 
s:łą w  H iszpanii i na całym 
świecie. Dzięki tej zdecydo­
wanej akc ji Lopez i wszyscy 
jego towarzysze są dziś na 
wolności.

Świat powinien 
znać prawdę

T i IE D Y  przebrzm ia ły ostat-
nic słowa Lopeza R ay­

mundo. przez chw ilę  siedzie­
liśm y w  milczeniu. Lopez, 
wsparłszy głowę na rękach zda­
w a ł się raz jeszcze przeżywać 
ten ponury okres spędzony we 
frankis tow skich  więzieniach. 
Czułem się ja k  in truz, k tó ry  
nieproszony przeniknął do bo­
lesnych wspomnień, w yw o łu ­
jąc na nowo obrazy przeszło­
ści. Lopez ja k  gdyby odgadu­
jąc moje m yśli, podniósł gło­
wę i zaczął m ów ić cicho:

„Ś w ia t pow inien znać całą 
prawdę o potwornym  reżim ie 
frank is tow sk im . Nie chodzi tu 
ty lk o  o mnie. czy o innych 
towarzyszy, którzy cierpie li. 
Chodzi o naród, k tó ry  żyje i 
c ierp i w  potwornych w a iu n -  
kach terroru , szykan i prze - 
śladowań. C ierpi, lecz nie pod­
daje się, walczy i odnosi zwy­
cięstwa. Jest rzeczą n iewąt­
p liw ą . że zwycięstwo, ja k im  
jest nasze uwolnienie, byłoby 
niemożliwe, gdyby reżim fran ­
kis tow ski nie trac i! z każdym 
dniem swej siły. S tra jk i bar- 
celońskie by ły  dla frank is tów  
ciosem, z. którego nieprędko 
otrząsną się. Jest również rze­
czą pewną, że solidarność m ię­
dzynarodowa była potężnym 
bodźcem dla narodu hiszpań­
skiego. k tó ry  czuł, że walkę 
jego popierają potężne s iły  
pokoju i dem okracji całego 
świata. Przed taką potęgą m u­
sieli frankiści skapitulować.

Często, gdy pomimo gróźb, 
szantażu i to rtu r, trw a liśm y  
w  uporczywym  m ilczeniu, fra n ­
kiści próbowali wytłum aczyć 
nam, że przecież działam y na 
własną szkodę, że zm arnujem y 
w  więzieniu najlepsze lata 
naszego życia. W żaden spo­
sób nie mogli zrozumieć tak  
prostej rzeczy, że być kom u­
nistą i ponosić o fia ry  dla lu ­
du, to najwyższy zaszczyt“ .

L. ZA R Ę B A



skę ak ty w u  tenisowego  
ZSRR o o fensyw ny system  
g ry  m łodych zaw odników . 
Np^ p rzed  spotkaniem  z na- 
czarni tenis istam i radzieccy  
zaw od nicy  ro ze g ra li tu r ­
n iej k o n tro ln y . W e w spom ­
nianym  tu rn ie ju , w fin a le , 
m łody zaw od nik  rad zieck i 
Palm , z a ją ł d ru g ie  m ie j­
sce. M im o to został w ys ta ­
w iony  do rep re ze n ta c ji 
gdyż w  p rzeciw ień stw ie  do 
swego zw ycięzcy  g ra ł 1 
g ra  ofensyw nie.

Podobne podejście do 
zawodników grających sty­
lem defensywnym  stosują 
trenerzy węgierscy i CSR. 
Zmusza to defensywnie 
grających zaw odników  do 
przestawienia się na o- 
fensywę, zaś zaczynających

K o p y t o  7 8 ,1 8  m .  

w  o s / c z c p i o

2 rekordy Polski juniorćif
C HO RZÓ W . W  Chorzow ie odbyty  

Się zawody lekkoatletyczm «, w  k tó ­
rych  udział w zięło  k ilk u  czołowych  
ca w odnik ów z innych  w o jew ództw . 
N ie  doezło niestety, do oczekiw a­
nego z w ie lk im  zainteresowaniem  
rew anżowego po jedynku  S ld ły  z 
W alczakiem , pon iew a* w ro c ła w ia ­
n in  uległ na dwa dni przed zawo­
dam i kon tu zji.

S idło w ygra ł wwą konkurenc ją , 
osiągając 73,63 m . Dużą niespo­
dziankę spraw ił K opyto, k tó ry  Ja­
ko czw arty  w ty m  roku  polski osz- 
czepnlk p rzekroczy ł 7o m, uzysku­
jąc  78,18. Trzecie  m iejsce za ją ł Pa­
procki w y n ik ie m  83,M.

Bardzo dobry w y n ik  osiągnął ró­
wnież. Szm idt w  biegu na lf>0 m
— 10.8. R u t w y g ra ł trz y  konkuren­
c je: pchnięcie ku lą  — 14,09, dysk
— 43,58 oraz m ło t — 34,34.

W czasie zawodów ustanowiono 
dw a rekordy  Polski Juniorów: P ie­
trz y k  w skoku o tyczce — 3.73 m 
oraz Kusion w  biegu SO m pp l. — 
11,9.

0

Tolkawewskl wyrównuje 
rekord Polski

W R O C ŁA W . — W czasie rozegra­
nych we W rocław iu  zawodów p ły ­
w ackich Tołkaczew ski (Ogniwo) u- 
zyskał na 100 m st. dow. bardzo do­
b ry  w y n ik  — 58.4 sek. W ynik iem  
tym  Tołkaczew ski w yró w n ał należą, 
cy do niego rekord Polski. D rugie  
m iejsce na 100 m st.- dow. za ją ł L e ­
w ick i (Stal) — i.m.7.

Na loo m st. klas. mężczyzn zw y ­
cięży! Pet.ru sewicz (Stal) 1.12,0 przed 
Połom skim  (Stal) — 1:17,2.

II lina bokserska
W A R S ZA W A . — W dalszym ciągu 

rozgryw ek o m istrzostwo I I  lig i bo­
kserskiej uzyskano w y n ik i:

Grupa T: G w ard ia  (Łódź) — Stal 
(Poznań) 10:10.

G w ard ia  (Przem yśl) — Stal (E l­
bląg) 14:6.

Ogniwo (K raków ) — Stal (W ro ­
cław) 13:7.

Stal (Radom) — K o le ja rz  (W ar- 
•zaw a) 20:8 (w.o.).

G rupa I I :  G w ard ia  (W rocław ) — 
G w ard ia  (Szczecin) 13:2.

Unia (P io trków ) — K o le ja rz  (B yd ­
goszcz) 11:9.

B udow lani (Poznań) — G w ardia  
(Opole) u):10.

Stal (Kalisz) — Stal (Łabędy) 12:8-

Na szachownicach
ŁO D Z . — W ostatnim  dniu tu rn ie ­

ju  o szachowe m istrzostwo Polski 
na rok 1954 dogryw ano odłożone 
pa rtie  ostatniej rundy.

W najciekaw szym  spotkaniu dnia 
W itko w ski w ygra ł z Tarnow skim , 
dzięk i czemu zrów nał się Ilością 
pu nktów  w tabeli rozgryw ek z m l-  
*  trzem  Śliw a — obrońcą szachowe­
go m istrza Polski na rok 1954. O 
zdobyciu ty tu łu  m istrza zadecyduje  
dodatkow y m ecz m iędzy Ś liw ą a 
W itko w skim .

Tabela  m istrzostw przedstaw ia się 
następująco: 1—2) Ś liw a 1 W itk o w ­
ski — po 11 pkt., 3) A rłam ow ski — 
10.5 pkt., 4—5) G aw likow ski I T a r ­
now ski — po 10 piJ.., 6— 7) M a k a r­
czyk 1 Grom ek — po 9.5 p k t., 8—-9) 
P w o rzyńsk l r  G ryn fe łd  — po 9 pkt., 
10) P la ter — 8,5 pkt.

Ośmiu najlepszych szachistów Pol­
ski weźm ie udział w  tró j meczu sza­
chow ym  w  Pradze z udziałem  repre­
zentacji Czechosłowacji, W ęgier 1 
Polski.

TAŁO  *i<5 Ju* 
tradycją , te w  
końcu sezonu 
letniego doko­
nu jem y jsilansu 
m inionego okre­

su Postaramy się w ięc
pokrótce podsumować ub. 
sezon tenisowy, wskazać 

^na niedomagania te j dzie­
dziny sportu oraz w y­
ciągnąć odpowiednie w n io ­
ski. M usim y przy tym
mieć na uwadze, te w  
nadchodzącym roku ten is i­
ści wezmą udzia ł w
w ie lk im  m iędzynarodowym  
tu rn ie ju  z okazji V  Św ia­
towego Festiwalu M łodzie­
ży Dem okratycznej. F akt 
ten pow in ien zdopingować 
ak tyw  tenisowy do szcze­
gólnego w ys iłku .

Popłaca 
■tyl ofensywny

Tę lin ię  szkoleniowo - 
wychowawczą ten isistów  
lansują trenerzy radziec­
cy, szwedzcy, duńscy, wę­
gierscy. S ty l ofensywny 
staje się dom inującym  na 
kortach całego świata. Tak 
gra ją najlepsi zawodnicy 
wszystkich kontynentów. 
Dlatego nie ulega w ą tp li­
wości, że i w naszym te­
nisie należy z większą niż 
dotąd stanowczością wpro­
wadzić do szkolenia, szcze­
gólnie ju n io rów  i jun io rek, 
ten w łaśnie sty l. Na ko­
nieczność te j zm iany 
wskazują w y n ik i uzyskane 
przez naszych zawodników 
w  ostatn im  okresie.

W m in ionym  sezonie le t­
n im  nasi zawodnicy spot­
ka li się czterokro tn ie z 
p rzeciw n ikam i zagranicz­
nym i. W chronologicznym  
porządku, w  Polsce gości­
li:  tenisiści sz tokho lm ­
skie j ..A llm anna“ , m łodzi 
zawodnicy państw demo­
k rac ji ludowej spotkali, się 
na tu rn ie ju  w Sopocie, a na j­
lepsi zawodnicy rozgryw ali 
tu rn ie je  w  ZSRR i w  
CSR.

Poziom  Jaki re p re ze n to ­
w ali nasi p rzec iw n icy  byl 
różny . Różne też by ły  ko­
rzyści p łynące z tych spot­
kań . Ale Jedno Jest pewne — 
g ra liś m y  stylem  m n ie j no­
woczesnym  niż nasi p a rtn e ­
rz y . Odnosi się to do 
w szystkich  spotkań Jakie ro-

le g ra llś m y , nawet do tych ,
k tó re  zakończy ły  się zw y ­
cięstwem  Polaków .

Nawet wysoki w y n ik  Jaki 
w yw alczy liśm y  z tenisistam i 
Szw ecji, udow odnił, że nasi 
Juniorzy m ogą z powodze­
niem  uczyć się od Forstun- 
da. Folkego czy B ohntrom a  
— uczyć się rozm aitości 
g ry  i stylu.

Często się słyszy u nas 
zdan ie, że zaw odnik  boi się 
atakow ać p rz y  siatce, że 
atak  m u nie odpow iada, 
w reszcie, że odpow iedzia l­
ność za w y n ik  narzuca m u  
styl g ry  na p rz e rz u t  w o l­
ną. m iękką  p iłką .
Taka obrona jest i  

g run tu  fałszywa i  dowo­
dzi jedyn ie  słabości klasy 
sportowej zawodnika. Lęk 
przed „pójściem  na sia t­
kę“ , trudnym  smeczem, 
dokładnym  i celowym  wo­
le jem  ma swe źródło w  
technicznie słabym w y ­
szkoleniu zawodnika. Za 
ten stan rzeczy odpowiada­
ją  w  pierwszym  rzędzie 
trenerzy i in s truk to rzy ; 
choć i zawodnicy nie są 
tu ta j bez w iny.

W idzie liśm y efektowną 
grę utalentowanego Wę­
gra Jancso i nie zaobser­
w ow aliśm y u niego ięku 
przed atakowaniem nawet w  
momentach decydujących o 
utracie seta. Inna sprawa, 
że braw urow a niekiedy o- 
brona Jancso nie zawsze 
mu się udaje. A le  zawo­
dn ik  ten ma dobrze opano­
wane każde uderzenie p ił­
k i, co mu daje dużo pew­
ności w  grze.

T re n e r B ełdow skl, k tó ry  
to w arzyszy ł tenisistom  na te­
ren ie  ZSRR spostrzegł tro -

grę do opanowani* no­
woczesnego tenisa.

P rzykłady 1 spostrzeże­
nia, o których piszemy, 
wskazują na konieczność 
zm iany w  systemie szkole­
niowo - wychowawczym  
zawodników. Konieczność 
tych zmian po tw ie rdz iły  
w y n ik i naszych tenisistów  
w  spotkaniach m iędzyna­
rodowych.

Trzeba stw ierdzić, lż  re ­
zu lta ty  uzyskane na m ię­
dzynarodowym  tu rn ie ju  w  
Sopocie w ykaza ły w yż­
szość naszych zawodni - 
ków  nad m łodym i ten is i­
stami Rum unii, B u łga rii i 
NRD. Natom iast bardzo 
w yraźn ie  ustępujem y za­
wodn ikom  CSR i Węgier. 
Trenerzy tych k ra jów  po­
t ra f i l i  wychować . św ietnie 
zapowiadających się na 
przyszłość: Schoenborna,
Javorsky‘ego, Jancso 1 Va- 
da.

Możemy się również za­
dowolić w yn ikam i m ło­
dych tenisistów  w  w ym ie­
nionych spotkaniach z 
ZSRR. Natom iast słabe re­
zu lta ty  seniorów na m i­
strzostwach CSR poważnie 
w p łynę ły  na ogólną ocenę 
poziomu naszego tenisa.

Sądzimy—
Uwagi jakie nasunęły 

łlę  z obserwacji turnie­
jó w  w  kraju i z relacji 
kierowników ekip wyjeż­
dżających na spotkania 
zagraniczne można sfor­

mułować w ten sposób!
Trenerzy i instrukto­

rzy szkolący młodzież te­
nisową muszą daleko 
większą niż dotąd uwa­
gę zwracać na ofensyw­
ny styl gry. Ażeby za­
wodnik czy zawodniczka 
mogli w pełni stosować 
grę ofensywną, nieabę- 
dnym jest, aby mieli oni 
dobrze opanowane wszy­
stkie elementy gry i 
uderzeń.

Należałoby więc duło 
uwagi poświęcić sportom 
uzupełniającym, a szcze­
gólnie gimnastyce i grom 
zespołowym, które wyra­
biają u tenisistów kon­
dycję, skoczność 1 ela­
styczność.

Trzeba również zwró­
cić szczególną uwagę na 
dyscyplinę zawodników 
w  czasie meczu, wpajać 
w  nich konsekwentną 
bojowość w grze, przy­
pominając Im. iż kończy 
się ona dopiero po ogło­
szeniu wyniku przez sę­
dziego.
Oczywiście, wszystkie ta 

spostrzeżenia są już spora­
dycznie realizowane przez 
trenerów . Idzie jeszcze o 
to, aby by ły  one praktycz­
nie stosowane we wszyst­
k ich  sekcjach tenisowych 
zrzeszeń. M łodzież teniso­
wa uczestnicząc w  tu rn ie ­
jach m iędzynarodowych, 
spotykając się z lepszymi 
ten isistam i, obserwując ich 
sty l i sposób gry, uczy się. 
Postarajm y się więc dać 
je j ja k  na jw ięcg j takich 
okaz ji organizując na 
wzór Sopotu tu rn ie je  dla 
Juniorów i jun io rek.

Perspektyw iczny plan 
rozw oju tenisa przew iduje 
osiągnięcie takiego pozio­
mu, k tó ry  pozw oliłby nam 
na udzia ł w  rozgrywkach 
o puchar Davisa. Są to 
realne zamierzenia, ale za­
leżne od skoordynowanego 
w ys iłku  całego aktyw u te­
nisowego. pracującego w  
zrzeszeniach i kołach ja k  
również od samych zawod­
n ików . od ich p ra cow ito ­
ści i systematycznych tre ­
ningów.

W p ra w d zie  k a le n d a rz  Im ­
p rez  ńa rok  1355 me został 
jeszcze o fic ja ln ie  z a tw ie r­
dzony, ale jak  m ożna się 
zorien to w ać z rozm ów  z ak­
tyw em  sekcji tenisa G K K F  
Jest on pom yślany w ten 
sposób, aby przyqotow ać na ­
szych nailepszych zaw od n i­
ków  do tu rn ie iu  z o kazil V 
Św iatowego Festiwalu Wlo- 
dżieźy D em okratyczne j.

Zb liża jący  sie sezon zlm o- 
w o-w iosenny c h a ra k te ry z o ­
w ać będzie dużo spotkań  
m iędzynarodow ych p rz y  o- 
gra n ic ze n iu  licznych roz­
g ryw an ych  dotychczas tu r ­
n iejów  k la s y fika c y jn y c h , 
k tó re  były m ielscem  s ta r­
tu stale tych sam ych za ­
w odników .

In now acją  k a len d arza  Jest 
to, że p rze w id u je  on w iele  
w olnych te rm in ó w  na za ­
w ody w o jew ódzkie, m iędzy  
ko łam i, tu rn ie je  dla nte- 
zrzeszonych . Zm iany te po­
w in n y  zdopingow ać zrzesze­
n ia  do w iększoqo n iż dotąd  
za in teresow ania  się tenisem , 
zaprzes tan ia  przebudow y  
kortów  na boiska do siat­
kó w k i I koszyków ki.

Program  zaw arty w ka­
lendarzu nastawiony jest 
na umasowienie tenisa. 
Czy zostanie to osiągnięte— 
nied ługo się przekonamy.

J. KRAW CZYK

Na boiskach nowe n iespodzianki

Kandydaci do spadku zwyciężają...

Hokej na trawie
B R U K S E L A . — W dalszym d a ru  

m iędzynarodow ego tu rn ie ju  hokeja  
na traw ie  w B ru kse li, w  niedzielę  
I I  październ ika F ranc ja  pokonała  
A ustrię  #:J, a Dania zw yd ęży ła  
S zw ajcarię  3:1. Polska po zw ycię ­
stw ie nad łłlszpanlę 3 :ł (1:1) spotka 
aię i listopada z Danią w walce o 
I  m iejsce.

N iespodzianką półfinałow ych spot­
kań  była porażka A n g lii z Belgią  
0:1 (0:0) oraz H o land ii z N iem cam i 
zach. 0:1 (0:1).

O 1—1 mielącą walczyć w ięc będą 
B elg ia z N iem cam i zach., o I —ś
A nglia  z H oland ią , 0—0 Polska z 
D an ią . 3—0 Francja  z H iszpanią t o 
I — 10 Austria  ze S zw ajcarią .

TJwaga miłośników piłki noż­
nej skoncentrowała się ub. nie­
dzieli wokół krakowskiego me­
czu lokalnych rywali Gwardii i 
Ogniwa. Wobec bezbramkowe- 
go wyniku spotkania, pozycje 
tych drużyn w tabeli ligowej 
nie uległy zmianie, w przeci­
wieństwie do zagrożonej spad­
kiem z ligi bydgoskiej Gwardii, 
która po rewelacyjnym zwycię­
stwie nad wiceprzodownikiem 
ligi Ogniwem Bytom (3:0) prze­
sunęła się o jęriną lokatę wzwyż. 
Również CWKS mimo nienad- 
zwyczajnej gry poprawił swą 
pozycję wygrywając w wyso­
kim stosunku z jedenastką Bu­
dowlanych Chorzów (6:2); a 
Górnik Radlin zdołał zapewnić 
sobie miejsce w przyszłorocz­
nych rozgrywkach ligi dzięki 
zwycięstwu nad poznańskim 
Kolejarzem.

I  L I G A

W A R S Z A W A . Walc7.ący o pozo­
stanie w I  lidze p iłkarze  stołeczne­
go C W K S rozgrom ili na w łasnym  
boisku Budowlanych (Chorzów) — 
6:2 (3:2). S trzelcam i bram ek byli: 
dla zw ycięzców Pohl w 5 1 53 min. 
K ow al w  13 i  77 m in ., Janeczek w  
35 m in. i  B rychczy w  60 m in. Dla  
Budowlanych pierwszą bram ką zdo­
był K ró l w  5 m in ., a druga padła 
ze strzału samobójczego. A utorem  
je j by ł pom ocnik C W K S G rzywocz  
w 19 m in . gry.

★
K R A K Ó W , K rako w sk ie  dwrby —

mecz o m istrzostw o I  lig i G w ardia  
— Ogniwo zakończył się w yn ik iem  
bezbram kow ym . G ra stała na pi-ze- 
clętnym  poziom ie, a żadna z d ru ­
żyn nie po tra fiła  w yw alczyć sobie 
zdecydowanej przewagi. W obu ze­
społach w y ró żn iły  się form acje  de­
fensywne. pi-zy czym  w  zespole 
G w ard  i na najw yższe noty zasłu­
ży li Jurew icz w bram ce. Szczurek  
i P io trow ski w  obroflie  oraz Ję- 
dryś w  pomocy.

W zespole O gniw a najlepszym i 
byli P a jo r w  bram ce. Kaszuba na 
środku obrony oraz W apienn ik  w 
pomocy. N ajlepszym  napastnikiem  
w drużyn ie  O gniw a by ł gra jący na 
środku Radoń.

"Ar
B Y D G O S ZC Z. Bydgoska G w ard ia

pokonała zdecydowanie bytom skie  
Ogniw o 3:0 (3:0). B ram k i zdobyli: 
N orkow skl I I  — 2 1 Szczepański Je­
dną. Spotkanie, szczególnie do 
przerw y, stało na dobrym  poziomie  
1 ob fitow ało  w  szereg em ocjonu ją­
cych m om entów.

D rużyna gospodarzy zagrała n ie ­
zw yk le  am b itn ie  1 całkow icie  za­
służyła na zw ycięstwo, przy  czym  
w yró żn ili się N ow acki 1 M urzyn  w  
obronie oraz P ią tek  w napadzie. W 
O gniw ie na jlep ie j zagrał S krom ny  
w  bram ce, k tó ry  uchron ił swoją 
drużynę od jeszcze w iększej poraż­
k i oraz N arloch w  pomocy.

R A D L IN . Po ciekaw ej 1 dobrej 
grze G ó rn ik  (R ad lin ) odniósł za­
służone zw ycięstw o nad K o le jarzem  
(Poznań) 1:0 (1:0). Zw ycięską bram ­
kę zdobył w  25 m in. Jankow ski. W  
G órn iku  na jlep ie j w ypad ł D ybała. 
Jankowski i Grzegoszczyk. W ze­
spole K o le ja rza  w y ró żn ił się A n io ­
ła oraz Szafczyk i  Słoma.

1. U nia Ch. 16 *1 21:14
2. W łókn ia rz  L . 16 19 25:15
3. Ogniwo Byt. 17 19 29:19
4. G w ard ia  W -w a 13 17 18:19
5. G órn ik  Rad. 37 17 19:21
6. K o le ja rz  Poz, 17 17 12:15
7. G w ard ia  K r. 16 15 11:15
«. CW KS 16 15 21:24
9. G w ard ia  Bdę. 16 13 15:15

10. B udow lani Ch. 16 13 21:32
11. Ogniwo K r. 16 12 18:24

El L E G A

D rugollgow e niedzielne spotkania  
p iłk a rzy  dopełn iły  serii niespodzia­
nek, do czego przyczyn ił się głó­
wnie zespół Ogniwa T a rnów  zw y ­
ciężając na w łasnym  boisku bytom ­
skiego G ó rn ika  (2:0). k tó ry  na sku­
tek po rażk i spadł o dwa miejsca  
w tabeli.

D ru żyn a  Budow lanych Opole w y ­
jechała z W rocław ia  po meczu z 
Ogniwem  ze stratą  dwóch punk­
tów co także spowodowało obniże­
nie Jej lo ka ty  w  tabeli o dw ie  po­
zycje. N atom iast warszaw ski K o le ­
ja rz  Jeszcze raz poniósł porażkę  
grająa u siebie z B udow lanym i 
Gdańsk i  pow iększył tym  samym  
niedobór punktów  „u m o żliw ia jąc y “ 
spadak z T l lig i.

Spotkania p iłk a rz y  w  n  Udze 
przyniosły następujące wynLki:

Stal Sosnowiec — G w ard ia  K ie lo#  
2:1 (0 :0)

G ó rn ik  Zabrze  —  G ó rn ik  W a l*
brzych 0:0

B udow lani GdaAsfik — K o le ja r«
W arszawa 3:0 (1:0)

Ogniwo T a rn ó w  — G ó rn ik  B yto m
2:0 ( 1 :0)

Ogniwo W roc ław  
Opole 3:1 (3:0).

1. Budowlani Gd.
2. W łókn iarz  K r.
3. Stal Sosn.
4. G ó rn ik  B yt.
5. G órn ik  W ałb .
6. G ó rn ik  Zab.
7. Ogniwo T a rn ,
8. Ogniwo W r.
9. B udow lani Op, 

10. G w ardia  K le i. 
U . K o le ja rz  W -w a

— Budowlani

37
17
17
18 
18 
17
17
18 
17 
17 
17

25
23
23
23
19
18
13
13
12
11
10

24:9
31 :l*  
25 M l 
22:17 
36 22 
19:14 
26:7« 
17:35 
20(21 
20:33 
16:34

Zacięte boje o II ligę
W spotkaniach o wejście do n

lig i p iłkarsk ie j w I  grupie K o le ja rz  
(Prokocim ) pokonał S ta l (Radom) 
2:i (1:1), a Stal (Gdańsk) zw yc ię ­
żyła Stal (L1p;ny) 3:0 (1:0). W  gru­
pie I I  Spójnia (W arszawa) w ygra ła  
z K ole jarzem  (Leszno) 1:0 (1:0), a 
Spójnia (Lubań) pokonała W łóknia­
rza (Krosno) 1:0 (1:0).

T A B E L A  I  G R U P T
1. Stal Gdańsk 4 « 14tl
2. K o le ja rz  Prokocim  4 4 7 J
3. Stal .Radom  4 2 8:7
4. Stal L ip ln y  4 X 4:1«

T A B E L A  H  G R U P T
1. Spójnia Lubań 4 T Ttl
2. K o le ja rz  Leszno 4 4 2:2
3. Spójnia W -w a 4 4 3?»
4. W łókn iarz  Krosno 4 1 1:4

■m iB il

B ram karz Budow lanych Chorzów Jan ik  m ia ł du to  zajęcia v» 
czasie meczu z CW KS-em i  nie zawsze udawało m u  si? schwy­
cić p iłkę  ( ja k  na. zdjęciu) zanim znalazła się w  siatce.

Foto: E. F ranekow iak

PTTK przygotowuje się 
do sezonu narciarskiego

T u rys tyka  ma w stosunku do 
narciars twa poważne zobowiąza­
nia. P ierwszy Turystyczny Raid 
Narc iarsk i  przemieni ł  się bowiem  
w taran, k tóry  prze łam ał piętrzą  
ce się pozornie przeszkody na d ro ­
dze do umasowienia turystyk i  i

wskazał na jb ard z ie j  w łaściw ą l | znał zebranych z cy fram i,  któro

Co bu b ą & .ą d iifo i...
mmmmm m im

F U fia re r  100 m  —  10,2
T O K IO . — P rto b y w .Js c y  w  Japo­

n ii krótkodystansowiec n iem iecki 
m ister Europy FO tterer po tw ierdził 
ą\vą w spaniałą form ę w yrów n u jąc  
po raz drugi rekord  świata na 100 

, m. — 10.2-
W biegu na 200 m F tltte re r  uzy- 

*k a i 20,8, co Jest now ym  rekordem  
Europy. Poprzedni rekord n a le ia ) 
rów n ież do F iltte re ra  1 wynosił 20 » 
B ekord  ten ustanow ił F iitte re r  w  
czasie tegorocznych m istrzostw Eu. 
ropv w Bernie, zdobyw ając w tedy  
ty tu ł m istrza Europy.

UŻ drugi raz w 
bieżącym roku m ie­
liśm y okazję oglą­
dania polskich szer­
m ierzy w walce z 
s ilnym  przeciw n i­

k iem  zagranicznym. Podobnie, 
ja k  to m ia ło  m iejsce w  końcu 
marca w  czasie spotkania Pol­
ska — ZSRR, tak 1 tym  ra ­
zem w walce z reprezentacją 
A us trii, polscy szermierze za­
kończyli m iędzypaństwowy mecz 
w yn ik iem  rem isowym  4:4.

Dla w ie lu  sym patyków szer­
m ie rk i — a tych jest coraz w ię­
cej (potw ierdzają to wypełnione 
publicznością trybuny) — w y n i­
k i obydwóch spotkań byiy za­
skoczeniem, a jeżeli chodzi o o- 
statni występ Polaków, to po 
zwycięstw ie w pierwszym spot­
kaniu z A ustriakam i w W ied­
niu (styczeń 1954) sukces w

W arszawie w ydaw a ł się niemal
pewny.

DLACZEGO REM1ST

To pytanie nie dawało spoko­
ju  tym  wszystkim , którzy śledzi­
li przebieg meczu prowadząc ta­
be lk i w a lk  w poszczególnych 
konkurencjach. Przecież Polacy 
w yg ra li f lc re t mężczyzn 1 —_ - 
dę, a m im o porażki we florecie 
kobiet i szpadzie, bilans w ygra­
nych w a lk  byl dla nas korzyst­
ny.

Regulam in międzypaństwo^ 
wych spotkań pozwala na sumoi 
wanie w a lk różnych konkuren­
c ji, np. w wypadku zestawienia 
drużyn dwuosobowych (tak by­
ło w W iedniu), kiedy jednak na 
planszy staje po czterech repre­
zentantów — każdą konkurencję 
punktu je  się oddzielnie.

Nam jednak nie chodzi w tym 
wypadku ty lko  o zasady regula­
m inowe, chodzi nam o zasadni­
cze przyczyny remisu, k tó ry  nie 
jest byna jm n ie j zaszczytem dla 
naszej szerm ierki — szczycącej 
się tegorocznymi sukcesami w 
W iedniu, Luksem burgu i Buda­
peszcie. Dlatego w łaśnie dzisiaj 
m usim y jeszcze powrócić do 
spotkania z A ustriakam i, aby 
ocenić aktualną sytuację w  tej 
dyscyplin ie sportu.

JAK TO SIĘ STA LO t
Ustalając kalendarz imprez na 

rok 1954, sekcja szerm ierki 
G K K F  przewidzia ła m. in. na 
jesień rewanżowy mecz z A u ­
strią.

Każdy m iędzynarodowy w y ­
stęp polskich szpadzistów sygna­
lizował istotnie zadziw iający po­
stęp te j do niedawna „ku le jące j" 
konkurencji. A już zupeł r ie  nie­
oczekiwanie zakończyli szpadziś- 
cl w  sierpn iu tu rn ie j o Akade-

Zabłocki w  zwycięskie j walce szablowej z Austr iak iem Reschem. Foto: CAF

m lckle M istrzostwo Świata, k ie ­
dy w ró c ili do k ra ju  przywożąc 
srebrny medal za w a lk i d ruży­
nowe i złoty medal Zimocha — 
za indyw idua lne zwycięstwo.

Tymczasem w Warszawie 
szpadziści zaw iedli, a stało się 
to n iew ą tp liw ie  dlatego, że od 
powrotu z Budapesztu nie m ie li 
oni żadnej m ożliwości spraw­
dzenia swej obecnej form y, nie 
mówiąc już o koniecznym, k ró t­
k im  chociażby, zgrupowaniu 
przed m iędzypaństwowym  me­
czem.

W rezultacie doszło do niepo­
trzebnych e lim in ac ji w przede­
dniu meczu, k tóre sta ły się dla 
zawodników ty lko  zbytecznym 
ładunkiem  nerwowych emocji, 
A przecież i zestawienie innych 
drużyn budziło ^strzeżen ia , spo­
tęgowane niepom yślnym  star­
tem M. Kuszewskiego w  szabli 
czy Kazim ierskiego we florecie.

PATRZĄC W PRZYSZŁOŚĆ

Międzynarodowe spotkania z 
szermierzami austriack im i tak 
w meczu m iędzypaństwowym 
ja k  i w turn ie jach in dyw idu a l­
nych, były tym, czego od dawna 
pragnęli polscy zawodnicy 1 tre ­
nerzy. Pozwoliły one bowiem na 
nowe porównanie s ił nie ty lko  
naszym stałym reprezentantom, 
znanym już ze swej wysokiej 
klasy (Zabłocki, Paw łowski, 
Twardokens, Rydz, A. Przeź- 
dziecki), ale l na wypróbowa­
nie w ogniu bezpośredniej w a l­
k i um iejętności młodszych za­
wodników . A surowym i egzami­
natoram i naszej młodzieży szer­
m ierczej by li przecież doskonali 
A ustriacy: W under, Lechner. 
Kerb, H a rtl i  doświadczeni 
Loisel 1 Filz.

Ten cel osiągnęliśmy w zupeł­
ności. M łodzi zawodnicy, jak

W ójcicki — w szabli, K az im ie r­
ski, Nielaba, Szrejder — we flo ­
recie, W ójcik i Czypionka — w 
szpadzie czy też młode polskie 
flo rec is tk i: Salbach, Mnichówna 
i W olter nie m ie li dotychczas 
sposobności zmierzenia się z za­
granicznym i przeciwnikam i, a 
w swym  debiucie przeciwko 
Austriakom  dow iedli, że mają 
wszelkie możliwości, aby przy 
systematycznej pracy stać się 
pełnowartościowym i kandydata­
mi do reprezentacji.

Mecz Polska — A ustria  był 
dla nas jeszcze jednym egzami­
nem, a m ianowicie organizacyj­
nym. Sprawa ta nie budziła 
większych zastrzeżeń i dlatego 
w ierzym y, że przyszłe imprezy 
m iędzynarodowe w szermierce 
przyniosą także organizatorom 
słowa uznania.

A N D R Z E J  W IE R Z B A

a tra k c y jn ą  form ę  jej propagandy  
popularyzac j i .  Za n arc ia rzam i  

poszli kola rze , p iechurzy i kaja  
‘«owcy, ^uszyli masowo na wyżynne  
szlaki turyści górscy. Dziś doszli 
śmy do stanu, w k tó rym  wielkie,  
centra lne ra idy  stają się p rzeży ł  
!<>em I ustąpią miejsca większej  
lości im prez  w ram ach okręgów  

i oddziałów.
Narc iarstw o zaciągnęło  Jednak 

niemniejszy dług wdzięczności wo 
bec tu rystyk i .  Dokonała ona bo 
wiem tego, czeqo dotychczas nie 
dokonał sport. P rzede wszystkim  
uruchomiła  I z aktyw izo w a ła  ona 
działaczy tzw. o kręg ó w  nizinnych  
P róbn y  I n iekompletny bi lans  
wskazuje , że m am y  już w tej chwi  
li 1312 posiadaczy N iz innej Odzna  
ki N arc ia rsk ie j  (NON) różnych stop­
ni. Z czego na mężczyzn przypada  
642, na kobiety 101, a na młodzież  
— 569 Statystyka ta Jest me tyl 
ko niekom pletna,  lecz nie obejmuje  
także mieszkańców nizin , k tórzy  
szczycą się posiadaniem Górskie j  
Odznaki N arc ia rsk ie j  (GON). Dla 
przy k ła d u  podamy, że na terenie  
woj. gdańskieqo Jest Ich 452, w 
Łodzi  385, w woj. olsztyńskim  77, 
w Szczecinie 121, w Koszal inie  63, 
w Lu bhm e 129. Dochodzi nawet  
do pozornego absurdu, że w o k rę ­
gach n iz innych jest p rzeważnie  
w-ęcej zdobywców GON niż NON. 
W Bydgoszczy nikt me zdobył do 
te] pory  odznaki  niz inne|. nato­
miast „GON ow" Jest tam 211.

Ta pozorna anomalia  wynika  
stąd. że up raw ian ie  narc ia rs tw a  na 
terenach m zinnych jest w większo­
ści w y p a d k ó w  uzależnione od wa­
ru n k ó w  śniegowych, k tóre  np na 
terenie Szczecina w ogóle nie ist 
meją. Jednak m ieszkańcy nizin ży 
wo in teresują  się narc iars twem .  
O tym świadczyło plenarne zebra  
m« Komisj i T u rystyk i  N arc ia rsk ie j  
PTTK, k tóra  ob iad o w ała  ostat 
nio w Krakowie .  Przedstawi  
ciele nizin bra li  bardzo żywy  
udzia ł w debatach I mocno dobi 
jah się o umożliw ienie  im kontynu  
owąm a 1 rozszerzania  działalności  
w dziedzin ie turystyk i  narc ia rsk ie j  
W w elu wypadkach  jest ona moż  
liwa ty lko poprzez organizowanie  
wyjazdów w tereny qórskie  boga 

4e w  opady śniegowe. Łączy  się 
z tym nie ty lko  kwestia  kosztów  
ale I sprzętu. Jest to prob lem  po­
ważny I t ru d n y  do rozwiązania.  
Zwolennikom n arc iars twa np w 
Szczecinie nie opłaca się kupowa  
nie n ar t  I e kw ip u n k u  po to tylko, 
by raz  na rok wybrać  się w qóry .  
Częściowym ro związan iem  byłby  
więc bogaty asortyment sprzętu  
narciarsk iego w wypożyczaln iach  
PTTK. Z dru g ie j  strony Jednak 
PTTK nie może zam rażać  sprzętu  
w Szczecinie, gdyż Jest on bardzie j  
potrzebny w terenach, gdzie  Ist­
nieją w a ru n k i  u ży tkow ania  qo 
przez wiele miesięcy.

Tematem wielogodzinnych dysku  
sjl było zagadnienie  zapobiegania  
wypadkom  n arc ia rsk im , które  są 
nie ty lko bolesne, ale w yrzą d za ją  
także poważne straty gospodarce  
narodowej.  D y re k to r  szpita la za 
kopiańskiego dr  Bocheński zapo-

sygnahzują, że Ilość w yp a d k ó w  
wzrosła  z 385 w roku 1950 do 
1080 w sezonie 1954. Liczby to 
m ają  natura ln ie  wartość wzq lędną# 
qdyż me wiadomo, w jak im  pozo­
stają stosunku do ilości n arc ia rzy .  
Wedle oqólnych danych przez te­
reny n a -c ia rsk ie  Zakopanego p rze ­
winęło się w ub. z im ę ok. 150 000  
n a rc ia rzy .  Przedstawic ie l Górskie ­
go Ochotniczego Pogotowia Ratun­
kowego, a więc instytucji  bardzo  
m iaro da jne j ,  tw ierdz i ł ,  że nie ma  
wzrostu nasilenia w ypadków , g d y i  
GOPR in terweniował ty lko 300 ra ­
zy. Różnica m iędzy  statystyką d r  
Bocheńskiego a danym i GOPR pole­
ga na tym, że szpital re je s t ru j *  
r ó w n ie i  w yp ad k i podgórskie . Za­
gadnienie  jest dostatecznie poważ­
ne, by poświęcić m u  w najb liższym  
czasie specjalne omówienie . Dziś 
zaznaczym y Jedynie, że 99 procent  
w ypadków  zdarza  się p rzy  z jeż ­
dżaniu z Kasproweqo 1 Gubałówki.

Z zagadnieniem w ypadków  łączy  
się sprawa szkolenia. k tóra  była  
również tematem obrad.  Zostanie  
ono silnie rozbudow ane w zw iązku  
z akc ją  wczasów narc ia rsk ich  I 
obejmie zaró wno aktyw is tów Jak 
i p rzo d o w n ikó w  n arc iarsk ich .  
Wczasy n arc ia rsk ie  będą w ie lką  
nowością sezonu. Ob ejm ą one 800  
wczasowiczów w 40 turnusach na 
dwu szlakach (karkono ski  I bes­
k idzk i)  Obok w ęd ro w n ych  wczasów  
narc ia rsk ich  PTTK zo rg an izu je  w  
czasie od 4 stycznia  do 2 kwie tnia,  
14-dmowe obozy tu rystyczn o -n ar ­
c iarskie  p rzy  siedmiu swoich 
schroniskach. Będą one również  
prowadzone w ram ach wczasów I 
obliczone są na 1588 osób. Oby­
dwie te akcje w ym a g a ją  ok. 140 
przod ow n ików  narc ia rsk ich  o n a j ­
wyższych k w a li f ikac iach .  Przygoto­
wanie ich stanowi w tej chwil i naj­
poważnie jsze zadanie  Komisji Tu­
rystyk i  N arc ia rsk ie j  PTTK.

Włele uwagi poświęcono poza 
tym nartostradom  i szlakom n a r ­
c iarskim , n arzeka jąc  na niedosta­
teczne k re d y ty ,  k tórych  suma  
(100.000 zł) nie zm ienia  się od  
dwu lat. m im o zwiększa jące j  się 
stale ilości tras. K orzystanie  ze 
szlaków letnich,  Jak to dzieje  się 
obecnie, mieści w sobie wiele nie­
bezpieczeństw l dlatego konieczne  
jest wytyczenie  nowych dróg  
względnie przystosowanie  letnich  
szlaków do potrzeb z im owych. Jak  
zw yk le  nie zab rak ło  utyskiwań na 
schroniska, k tóre  w wielu w y p a d ­
kach me odpow iada ją  potrzebom  
turystów. Plany inwestycyjne p rze ­
w id u ją  budowę wie lk ie j  Ilości 
schronisk m nie j  luksusowych al® 
za to b ardz ie j  . .u turystycznionych“ .

Dorobek obrad w form ie  licz­
nych wniosków p rzekazano komisji  
wnioskowej do o p racowania  I 
wp ro wadzen ia  w życie do końca  
grud nia .

Dwudniowe obrady  KTN dostar­
czyły nie ty lko w ele ciekawego  
m ater ia łu ,  lecz p rzyczyn ią  się tak ­
że do rozwiązania  szeregu pi lnych  
zagadnień, a tym  samym do u- 
sp raw m en ia  tu rystyk i  narc iarskie j*  
która  jest już dzisiaj w ie lk im  r u ­
chem masowym.

TADEUSZ M ALISZ EW SKI
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